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NIECH 


List pasterski 


Episkopatu polskiego w sprawie wyborów. 


Arcypasterze wszystkich dyecezyj Galicyi Wiele- 
buemu Duchowieństwu i wszystkim wiernym po- 
zdrowienie w Panu! 


Naimilsi w Chrystusie! 

Odzywamy się do Was, Nałmilsi, publicznym 
naszym i wspólnym listem pasterskim z okazyi wy- 
horów, które się mają odbyć do Sejmu. Jeżeli już 
każde wybory łączą się z interesami Kościoła i spo- 
łeczeństwa, to szczególniejsze pod tym względem 
znaczenie mają właśnie te wybory. Przyszły bowiem 
Sejm ma się zająć i przeprowadzić nowe prawo wy- 
borcze, od tego zaś prawa wyborczego będą zależeć 
przyszłe nasze reprezentacye sejmowe, a więc tem 
samem nasze ustawodawstwo krajowe i autonomi- 
czne rządy w kraju. 

Projekt ustawy wyborczej, który był przedłożo- 
ny na ostatniej kadencyi seimowej, miał tak zasadni- 
cze niedomagania ,że poważnie zagraża? zradykali- 
zowaniem kraju. W znanem naszem publicznem o- 
świadczeniu wytknęliśmy bliżej usterki tego proje- 
ktu, a skoro został on odrzucony, dziś staje się pie- 
kącą potrzebą co rychłej uchwalić nową ustawę wy- 


czą. 

"Wzgląd właśnie na to wielkie i trudne, a odpo- 
wiedzialne zadanie, jakie ma przyszły Seim przed 
sobą, powoduje nas do tego, byśmy się odezwali te- 
raz do Was najmilsi. 

Jeżeli bowiem katolicy są obowiązani w sumie- 
niu już w zwyczajnych wybcrach wybierać kandy- 
datów dobrych i odpowiednich, to tembardziej przv- 
pomnieć winniśmy im ten obowiązek teraz, przed u- 
trwaleniem nowego prawa wyborczego, które iest 
jakby matką i rodzicielką wszystkich późniejszych 
wyborów. 

Chodzi tu już o przyszłość naszej krajowej re- 
prezentacyi, o jej dneha i jej kierunek. Uważaliśmy 
też odezwanie się do Was nietylko za wskazane, ale 
wprost za potrzebne i nagłące. W chwilach bowiem 
wielkiego wzburzenia, w chwilach zamącenia poglą- 
dów i pojęć, pożądanem jest i potrzebnem, abyście 
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posłuchali głosu, który nie wychodzi z partyjnych 
walk i zapasów; idzie on ze serc, w które złożona 
jest troska i piecza o dobro Wasze wiekuiste į do- 
czesne. Tu już nie dosięga zgiełk namiętności i stron- 
niczych sporów. Jeśli zaś z wyżyn Chrystusowej za- 
sady zstępujermy do naszych ziemskich potrzeb, ta 
kierujemy się tylko najbezinteresowniejszą i najczy- 
stszą miłością. Chcemy i pragniemy jednego, to jest, 
ażeby w kraju naszym i w Ojczyźnie naszej w Szcze- 
gólności w ustawodawstwie naszem panowała i rzą- 
dziła chrześcijańska zasada. Chcemy w szczególno- 
ści, ażeby w nowej ustawie wyborczej panowało i 
rządziło prawo Chrystusowe, oparte o sprawiedli- 
wość i miłość. To jest nasze stanowisko, które i Was 
Najmilsi też obowiazuje. 

Ażebyście Najmilsi, umieli sobie zdać jak najle- 
piej sprawę, na kogo macie głosować, potrzebujecie 
wprzód dobrze rozejrzeć się we wszystkiem, co się 
dziś w kraju naszym dzieje, podług tego bowiem 
osądzicie, jakie są największe i najbardziej piekące 
potrzeby naszego społeczeństwa i jakie niebezpie- 
czeństwa. 

Znając je zaś sami już osądzić potraficie, kto po- 
= zaradzić, a niebezpieczeństwa usunąć po- 
trafi. 


My zaś winniśmy to naszemu rządowi, naszemu 
posłannictwu nadprzyrodzonemu, by Was przed 
wszystkimi zgubnymi prądami ostrzegać. by ich 
przyczyny, jak i następstwa okazywać. Zarówno 
miłość Waszych nieśmiertelnych dusz, jak miłość 
Kościoła, milość społeczeństwa tego i kraju przynie- 
wałają nas do tego, abyśmy niczego przed Wami nie 
ukrywali, niczego nie zataili czy dla względów ludz- 
kich, czy dla obaw iakich. 

W tym celu dla Waszego rozważania chcemy 
zwrócić uwage Waszą na niektóre złe objawy, któ- 
re się wciskają do warstw robotniczych, do ludu 
wiejskiego i do innych warstw społecznych. Główna 
ich przyczyna tkwi w tem, że sie obywają ludzie 
bez Boga i bez prawa Bożego w życiu publicznem 
iw życiu politycznem. 

Przedewszystkiem określamy na wstępie nasze 
własne stanowisko. 

Szczerze się cieszymy, że lud nasz i warstwy 
robotnicze przychodzą do pełnych swoich praw pos 
litycznych. jakeśmy to rzekli w naszem oświadczeę« 
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nic, jesteśmy najgorliwszymi rzecznikami przypusz- 
czenia naszego ludu do słusznego i sprawiedliwego 
udziału w. prawach politycznych i w życiu publicz- 


em, - 

, Nietedncirofnie też óćuwaliśmy w rozstrzygają- 
cych chwiiach wyraz naszym w tej mierze zapatry- 
wanżom. 

Powtórzymy też w szczególności słowa, które- 
śmy zwrócili w znanej naszej enuncyacyi do Ciebie, 
"ludu polski. Powiedzieliśmy tam: „ PA 

„My ufamy naszcinu ludowi. My wiemy jaki 
Skarb i klejnot jest w jczo duszy. Jaka żywa wiara, 
jakie przywiązanie do Kościoła nasz lud ożywia! 
K .ądz Antoniewicz mawiał, że niebo napełnione pel- 
shun chiopem — mybyśmy sercami naszego ludu 
tu: że i ziemię napełnić radzi. W ciężkich chwilach 
naszego życia kościelnego i narodowego lud nasz 
stawał niejednokrotnie. Ly dźwigać i ratować. W Po- 
dı: skiem krew swą przelewał dla wiary. W Poznań- 
skiem chlop polski przyczynił się do zwycięstwa w 
ku.iurkampiie, a dziś broni on kościelnego i z nim 
ściśle złączonego narodowego ustroju”. 

Ale właśnie dlatego, wiedząc jaki klejnot mamy 
w sercach Waszych, ludu nasz drogi, łękamy się o 
to, by zie i przewrotne pisma, by źli i niesumienni 
agiiatorzy i przewodnicy polityczni nie obałamucili 
M as i nie odarli z tych starbów bez ceny. 

Niestety jednak jesteście narażeni ze strony złej 
agitacyi na poważne niebezpieczeńsiwo zamącenia 
waszych pojęć i uwiedzenia waszych serc. 

Już w raju kusiciel mówi do pierwszych rodzi- 
ców: „będziecie jako bogowie wiedzący dobre i zie”. 
To więc, co tylko samemu Bogu należne, kusiciel 
przyobiecuje ludziom i nęci ich tą obietnicą do prze- 
siąpienia przykazania Bożego. j 

Ktokolwiek dziś się rozejrzy w agitacyach poli- 
tycznych, pisemkach złych, przeznaczonych dla lu- 
du, czy warstw robotniczych, ten odrazu widzi, że 
dziś agitatorzy radykalni skradają się do was naj- 
milsi z taką samą pokusą. To samo wam obiecują, 
co wąż kusiciel obiecywał w raju. Tak samo w was 
wmawiają, że będziecie sami rozstrzygać o tem, co 
jest dobre, a co jest złe, co ma być prawem, a co 
niem być niema. Bo czyż oni wciąż nie głoszą wam 
inie piszą o prawach ludu i warstw robotniczych w 
ten sposób i tak, jak gdyby nie Bóg był najwyższym 
prawodawcą, ale lud; i jak gdyby wszechmoc Boża 
usuniętą była na ziemi; gdyż tylko wedle nich jedna 
istnieje moc i potęga, tak zwane wszechwładztwo lu- 
du. Jak kusiciel w raju w sercach pierwszych rodzi- 
ców, tak ci kusiciełe w was rozdmuchują i podsyca- 
ja żądzę wielkości i żądzę władzy poza wszelkie 
granice. jakie Bóg zakreślił człowiekowi i społe- 
czeństwom, 

Czy to przez pochlebstwo wam, czy to przez 
wzbudzanie pogardy dla wszystkich poza wami 
starają się oni przemówić do ludzkiej pychy i dumy 
i olśnić i upoić was poczuciem własnej wielkości, aż 
naprawdę wkońcu zaczniecie wierzyć, że jesteście 
jako bogowie ziemscy, którzy stanowią o tem, co 
jest dobre, a co jest złe i przedstawiają wam dałej, 
że jedvnem dobrem to posiąść wiedzę i jedynem złem 
oddałać sie od niej. 

Najmiisi, nie wierzcie słowom zludnym, bo ci, 
którzv je wam gloszą, mówią je nieszczerze. 

Nie o wasze dobro iin tu idzie, ale o ich własny 
interes i wyniesienie. Jeśli wmawiają w was i mą- 
drość i dojrzałość polityczną, to iednak w duszy 
swei myślą tvlko o tem. bv wyzyskiwać waszą po- 


czciwą wiarę i kierować wami według Swej wła- 
saej myśli i według swego własnego rozumienia. 

Chcieliby też oni i władzy waszej pod tym tylko 
warunkiem, że sami wami rządzić będą. 

Nie wierzcie im Najmilsi, ale wierzcie Ewangie- 
lii, Ewangielia pisze, iż kiedy Pan Jezus był kuszo- 
ny, wziął Go dyabeł na górę wysoką bardzo i okazał 
Mu wszystkie królestwa świata i chwałę ich i rzekł 
Mu: „To wszystko dam Tobie, jeśli upadłszy, uczy- 
nisz mi pokion'*'! » 

Przewrotni agitatorzy tak samo obiecują ludo- 
wi i robotnikom, że za pokłon złemu, za zasadę prze- 
wrotną oddadzą in: wszystkie królestwa ziemi, całą 
moc i panowanie polityczne. Tymczasem wręcz prze- 
ciwnie naucza Chrystus i Kościół. Bo nakazuje Zba- 
wiciel własnym przykładem raczej wszystko od sie- 
bie odrzucić, aniżeli uczciwości i sumieniu się sprze- 
niewierzyć. 

W odpowiedzi bowiem na pokusę szatana odparł 
był Zbawiciel: „Pójdź precz szatanie! Albowiem na- 
pisano jest: Panu Bogu twemu kłariać się będziesz 
a jemu samemu siużyć będziesz“! 

Tymczasem agitatcrzy, ażeby uśpić wasze 
chrześcijańskie sumienie, wymyślają zasadę, że w 
polityce nie obowiązuje prawo Boże i że w życiu 
publicznem nie trzeba oglądać się na głos sumienia. 
Co innego, mówią oni, jest życie prywatne, a co in- 
nego życie publiczne. W życiu prywatnem trzeba być 
dobrym i uczciwym, ale w polityce to nie. Stąd to 
mierzą oni podwójną miarką politykę a znowu czło- 
wieka w prywatnem życiu. Jeżeli ci więc przykaza- 
nie Boże zakazuje: nie kradnij! — to w polityce ci 
kusiciele zwalniają cię od tego przykazania i uczą 
cie, że tam to wolno frymarczyć, wolno nawet hat- 
dlować najświętszymi interesami kraju. 

Przykazanie Boże zakazuje kłamać; sami tyin- 
czasem agitatorowie uczą, że wolno już choćby sło- 
wo złamać, jeżeli się przez to oddaje usiugi swej 
partyi. 

Przykazanie Boże zakazuje obmowy i oszczer- 
stwa, tymczasem oni sami walczą oszczerstweni 
wciąż, jeśli potrzeba nieprzyjaciela politycznego usu- 
nąć z drogi. Zasadą sumienia dobrego jest, że nie 
wolno czynić złego, choćby się przez to niiało osią- 
gnąć nawet dobry cel, odwrotnie zasadą takich agi- 
tatorów jest, że wolmo jest przestąpić każde przy- 
kazanie Boże, byle tylko wpływ i władzę otrzymać. 

Przykazanie chrześcijańskie nakazuje miłość, 
tymczasem agitacya roznieca tylko wszędzie niena- 
wiść. Bo i czemże są przepojone pisma agitatorów, 
czem ich mowy, jeżeli nie żółcią i jadenr nienawiści. 

Zgubne są to zasady — zgubne i przewrotne, 
które psują samą politykę i całe życie publiczne za- 
truwają, ale również psują i zatruwają ludzkie su- 
mienie, jak religię i wiarę, 

Psują one same życie polityczne. Bo przecież 
niema dwóch sumień, aie iest tylko jedno sumienie, 
dane od Boga, niema dwóch moralności, ale jest tyl- 
ko jedna moralność, jeden zakon i jedno prawo, które 
Róg wyrył w ludzkiem sercu i człowiekowi objawił. 
To prawo tak samo obowiązuje w życiu prywatnem, 
jak i w życiu publicznem i politvcznem. Jeżeli więc 
kto przestępuie prawo sumienia i prawo Boże w po- 
lityce, to ten tak samo źle czyni, nawet gorzej. iak 
gdy kto przestępuie je w życiu prywatnem. I jak 
każdy czyn ziv i nienioralny psuje życie prywatne, 
tak każde przestępstwo prawa i dekalogu psuje ży= 
cie polityczne. a szkodliwe skutki takich zasad odbi- 
jają sig nietylko na interesach Kościoła i kraju i oj- 


? 


czyzny, ale psują samo życie prywatne. 

Bo czyż podobna jest ludzkie sercą przepoło- 
wić? j z 

Czy podobna, by w tem samem sercu Chok sie- 
bie mieszkały równocześme prawda i kłamstwo, 
szczerość i obłuda, pokora ięzarozumiałość i bóstwie- 
nie siebie, chciwość bez skrupułu i bezinteresow ność, 
miłość i nienawiść. Nie — to niepodobne! I dlatego 
serce zepsute przez politykę będzie się psuć całe. Kto 
się nauczył kłamać w polityce, ten będzie ież kłamał 
i w życiu. Kto będzie robił Szacherstwa w palityce, 
ten będzie się sprzeniewierzał też w życia prywa- 
tnem. Kto żyje nienawiścią polityczną partyjną, czy 
klasową, ten tę nienawiść wniesie do swojej rodziny 
i do swojego otoczenia. Kto wyznaje zasadę, że wszel- 
ki środek jest dobry, byle cel osiągnąć, ten też będzie 
bez sumienia postępował i w życiu codziennem. Kto 
wyznaje zasadę wszechwładztwa w życiu publicz- 
nem, ten też będzie zazwyczaj dumnym nieprzystę- 
pnym, krzywdzącym innych w swojem życiu pry- 
watnem. Kto zaś nawykł do tego, by nie dbać o Bo- 
ga i interesy Boże w życiu publicznem, ten też nie 
będzie o nie dbał i w życiu prywatnem. Kto się bez 
Boga obchodzi w polityce, ten zwolna nie będzie się 
bał Boga w domu i w życiu rodzinnem. Kto praw Bo- 
żych nie uznaje w ustawadawstwie i społeczeństwie, 
ten skończy na tem, że ich też nie uzna dla własnego 
sumienia i dla własnej duszy. 

I najlepiej widać to na przykładach żywych. A- 
gitatorzy niesumiesni i przewodnicy przewrotni wy- 
szukują sobie dla swoich celów najczęściej ludzi ta- 
kich, jak oni, bo tylko Źli i zdemoralizowani stają się 
narzędziami uległymi w ich ręku. Ile razy zaś dobry 
i porządny da się obałamucić ich zasadom, to najczę- 
Ściej psuje się potem sam i staje się człowiekiem nie- 
sumieńnym, przekupnym, chciwym, dumnym i prze- 
wrotnym, religijnie obojętnym, albo niewierzącym. 
Tak to zle zasady polityczne i zła szkoła publiczna 
wytwarza potem zie życie. 

l * 

Podnieść tu jeszcze musimy bardzo dziś szerzo- 
ną przez ludowe pisemka i przez dowódców różnych, 
agitacyę przeciwko duchowieństwu. 

, Taka agitacya jest w interesie kierowników, 
którzy wyznają złe polityczne zasady, bo przecież 
nie chcą oni mieć nikogo, któryby im w złej robocie 
przeszkadzał i w drogę wchodził; a tymczasem ka- 
plan, który jest stróżem Sumienia, który więc musi 
karcić złe, gdziekolwiek je widzi, już z powołania 
swego ostrzega przed złym wpływem, jaki oni sieją. 
Ponadto jeszcze zależy im na tem, ażeby wobec lu- 
du oni jedni uchodzili za przyjaciół, za przewodaików 
i za kierowników i opiekunów jego. Stąd wpływ ka- 
płana korzystny i dodatni jest im nieraz nie na rękę. 
Starają się dlatego wszystkimi sposobami, czy przez 
swoje gazety, czy przez swoich agitatorów, wpływ 
duchowieństwa podkopywać. 

„. Zazwyczaj używają do tego trojakiego sposobu. 
Głoszą najpierw zasadę, że kapłaństwo nie ma się 
mieszać do polityki. Wedle nich każdy ma prawo do 
polityki, byle tylko nie ksiądz, Każdy ma prawo, 
chrześcijanin i niechrześcijanin, ale ksiądz jeden mu- 
si być z niej wykluczony. Oczywiście, że w takiej 
polityce, która wygania Boga — prawo Boże, ksiądz 
nie ma co robić, ale w polityce zdrowej, która jest 
oparta o przykazanie Boże, kapłan, jako stróż przy- 
kazania musi pytać o to, czy Ono jest w polityce za- 
chowane, czy też nie jest. Oni o tem dobrze wiedza 
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i dlatego właśnie wymyślili sobie zasadę, że kapłani 
niema się mieszać do polityki. 

Drugi sposób podkopywania kleru jest naigra- 
wanie się z tych wszystkich, którzy z kościołem i ka- 
płanem trzymają. Nazywa się to w języku agitato- 
rów klerykałizmem, a dobry i wierny syn Kościoła 
jest przezywany klerykałem. Więc łączyć się ze zły- 
mi, łączyć się z przewrotnymi, to wolno, byle tylko, 
broń Boże, nie łączyć się z kapłanem. Starają się 
wzbudzać w naszym ludzie obok niedowierzania źle 
zrozumiane poczucie niezależności od wpływu Ko- 
ścioła. Dążą do tego, by się lud nieomal wstydził 
swego przywiązania i swej łączności z Kościołem i 
klerem, jako czegoś mu ubliżającego, albo czegoś, ca 
nawet ośmiesza, 

Wkońcu najzwyklejsza taktyka, to szkalowanie 
kapłana. Pisemka socyalistyczne i pisemka ludo- 
wców mają stałe rubryki, w których są wymyślania 
na kapłana. Przekręcają fakty, podsuwają dowolne 
komentarze. 

Wprost nawet szkalują duchowieństwo, a ta 
wszystko w tym jednym celu, ażeby czytelnik w o- 
czach swoich kapłana sobie zchydził. Bo skoro czy- 
ta on wciąż niestworzone rzeczy o księdzu, to wkoń- 
cu zacznie wierzyć, że kapłani są sami źli, że są WTO- 
garui swojego ludu. 

Tego samego sposobu używają nieprzyjaciele 
Kościoła także szczególniej wobec nauczycieli, tych 
wychowawców naszego ludu, których wzniosłe za- 
danie wychowawcze i misya tak się łączy ściśle z 
zadaniem i posłannictwem religii i Kościoła. Kiero- 
wiikom politycznych partyj bardzo zależy na tem, 
ażeby posłannictwo nauczyciela zniżyć do narzędzia 
politycznej agitacyi, ażeby i w jego serce, w którem 
mają żyć ideały podniosłe i zaszczytne, wszczepić 
jad partyjnej nienawiści. A że im w osiągnięciu tego 
celu właśnie Kościół stoi w drodze, więc niczego nie 
szczędzą, walczą choćby najpotworniejszem kłam- 
stwem, by od Kościoła nauczycielstwo odstręczyć. 

Czyż nie puszczono świeżo w obieg wierutnego 
kłamstwa, jakobyśmy my, Biskupi, w przeciwień- 
stwie do całej naszej tradycyi i działania, oświad- 
czyli się w kierunku nieprzychylnym dła nauczyciel- 
stwa. To jeden z licznych dowodów, jaką to bronią 
walczą niesumienni ludzie z kościołem i jak im bar- 
dzo zależy, by od zbawiennego wpływu Kościoła 
wszystkich odciągnąć i oderwać. Na ustach tymcza- 
sem mają słowa: „nie o religię nam chodzi, bo ją 
Szanujemy, w pisemkach naszych imię Chrystusa i 
Matki Najświętszej wspominamy — nie o religię nam 
chodzi, mówią oni, ale tylko o księży, którzy lud 
wyzyskują i na jego dobro nastają", 

(Dok. nastąpi.) 


Złączyliśmy, się. 


Pisaliśmy w zeszłym numerze o koniecznej po- 
trzebie złączenia się wszystkich polskich stronnictw 
ludowych, przyznających się do zasad chrześcijań- 
skich i katolickich celem przeprowadzenia współnemi 
siłami walki wyborczej, zwróconej przeciwko wszel- 
kiego rodzaju burzycielom i wyzyskiwaczom ludu. 

Pierwej, aniżeliśmy się tego spodziewać mogħi, 
zamieniła się rzucona przez nas myśl w czyn. Z ra- 
dością więc możemy z czytelnikami naszymi podzie- 
lié się wiadomością, że wszystkie odcienia i kiern:- 
ki chrześcijańsko-ludowe połączyły się w jeden zwią- 
zek, którv przyjał nazwę „narodoweze 


kwiązku cfirześcijańsko-ludowego". 
Pójdziemy więc do walki wyborczej złączeni w jedną 
bratnią całość. Nie ma już między nami osobno sto- 
cych wszechpołaków, stojałowczyków lub centrow- 
ców są tylko związkowcy, stojący na gruncie naro- 
(dlowym i chrześcijańsko-ludowym. Bracia czytelnicy! 
Pamiętajcie, że samo doprowadzenie do skutku takie- 
go zjednoczenia jest już dla sprawy naszej wielkiem 
zwycięstwem. Mamy iść do walki wyborczej w imię 
najświętszych haseł narodowych i chrześcijańskich. 
Mamy wybrać sejm, którego większość nie pójdzie 
na lep spółce „Bobrzyński-Leo-Stapiński", lecz u- 
chwali uczciwą i sprawiedliwą reformę wyborczą. 
Aby do takiego wielkiego dzieła dopomódz, aby wy- 
mieść te wstrętne śmiecie i brudy, które zatruwają 
życie publiczne w naszym kraju, do tego potrzeba 
nam zgody i jedności. Otóż ta zgoda i jedność nare- 
szcie nastała. Wszyscy, którym drogą iest nasza 
Wiara i Ojczyzna, złączyli się i powiedzieli sobie: 
razem pójdziemy do urny wyborczej, wszędzie wspól- 
nych postawimy kandydatów, wszędzie będziemy ich 
całą siłą popierali i na nich głosowali. Zważcie bra- 
cia, że mamy do pokonania wroga groźnego i srodze 
w kraju rozpanoszorego. Jest nim Stapiński wraz z 
całą szajką swoich pachołków i jego sprzymierzeń- 
cy przemądrzy Stańczycy. Ubył wprawdzie Sta- 
pińskiemu najsilniejszy sprzymierzeniec, to jest na- 
miestnik Bobrzyński. Ale ma on pomimo tego siłę je- 
szcze znaczną. Nie można przeto zasypiać gruszek 
aw popiele, lecz w największej zgodzie i jedności na- 
łeży wytężyć wszystkie siły, iżby wpływ tego prze- 
wrotnego człowieka raz złamać i ubezwładnić. 
Przyjmijcież więc do waszej wiadomości bracia 
chłopi. że utworzył się wielki związek ludowy. Nale- 
żeć mają do niego ci wszyscy, którzy w sprawie re- 
formy wyborczej przyznaja słuszność naszym Bi- 
skupom. Związek ten posiada swoje biuro w Krako- 
wie, do którego we wszelkich sprawach wyborczych 
odnosić się należv. Nie idźmyż więc do wyborów w 
pojedynkę i samopas, lecz idźmy kupą, a zwyciężymy 
napewno. Narodowy związek chrześcijańsko-ludowy 
postawi we wszystkich okręgach Galicyi zachodniej 
swoich kandydatów, na nich zaś powinien głosować 
każdy, kto się uważa za dobrego Polaka i katolika. 
Całą siłą musimy się bronić przed naporem Żydów, 
Stańczyków i Stapińskiego, inaczej ani się spostrze- 
żemy, gdy nas zjedzą jak w kaszy. Co Ukraińcy z 
Polakami we wschodniej Galicyi wydziwiaią, to za 
przykład niech Wam posłuży list w dzisiejszym nu- 
merze naszego pisma zamieszczony. I z takimi to 
ludźmi uchwalają ludowcy działać wspólnie przeciw- 
ko własnym braciom, na szkodę żywiołu polskiego. 
Co zaś wyprawiał były namiestnik Babrzyński, aby 
zmusić łud do posłuszeństwa Stapińskiemu, to na do- 
wód przeczytajcie sobie znowu artykulik posła Ja- 
na Zamorskiego o rezerwistach. także w dzisieiszym 
zamieszczony numerze. Brońmy się więc, a postę- 
puiac zgadnie, zrzucimy z siebie nareszcie wstrętne 
iarzino, 


Tchórzliwy oszczerca. 


Czem jest Stapiński Í jego piśmidło znane pod 
nazwą „Nieprzyjaciela ludu“ to nowego na to przy- 
hlada dostarcza ostatni numer owej zasmarowarnej 
drukarskiem czernidłem bibuły. Stanowisko zajęte 
przez XX. Biskupów w sprawie relorinv wyborczej 
jest Oczywiście dla Stapińskiezgo i ievo zauszników 


uad wyraz niedogodne, Używają więc wszełkich spo- 
sobów, aby Biskupów w oczach narodu zohydzić. 
Ponieważ dzisiejsi arcypasterze nasi stoją pod każ- 
dym względem tak wysoko, że ich żadne oszczerstwo 
dotknąć nie może, cóż więc robi jakiś pachołek Sta- 
pińskiego w jego podłem piśmidle? Oto wymienił 
paru biskupów, którzy w czasach upadku naszej nie- 
szczęśliwej Ojczyzny okazali się jej zdrajcami i brali 
pieniądze od wrogów. Aby osłabić powagę dzisiej- 
szego episkopatu, aby rzucić ziarno nienawiści i nie- 
ufności do dzisiejszych naszych ukochanych i zac- 
nych Arcypasterzy, ów pisimak wywleka z grobów 
haniebnej pamięci Podoskich, Massalskich, Kossa- 
kowskich i t. p. Że nawet między biskupami znaleźli 
się zdrajcy w chwilach nieszczęsnego rozstroju, to 
przecież nic dziwnego. Wszak były to czasy takie, 
że biskupami zostawały osobistości bez żadnego po- 
wołania nęciły bowiem ludzi chciwych i ambitnych 
majątki i dostojeństwa z godnością biskupią połączo- 
ne. Czegóż więc dowodzi przykład Massalskich i im 
podobnych? Oto tego tylko, że wszędzie i na każdem 
stanowisku, szczególnie w czasach rozprężenia i u- 
padku trafiają się jednostki złe i zwyrodniałe mię- 
dzy najllepszemi. 

Jeżeli więc, ty wiełki znawco historyi polskiej 
pamiętasz o Podoskich i Massalskich, to przytoczno 
nam jakiś przykład, z któregoby wynikało, że epi- 
skopat polski jako ciało zbiorowe, zabrał kiedykol- 
wiek głos lub zdziałał cokolwiek na szkodę Ojczy- 
zny. Ilekroć zaś razy ten episkopat polski Ojczyznę 
brał w obronę, jak ją poświęceniem swoiem i ofiar- 
nością ratował, jak często naród gromił i przestrze- 
gal, to chyba ty niby historyku od „Przyjaciela ludu“ 
powinieneś dobrze o tem wiedzieć. Nie wyciągajże 
więc teraz dla ratowania Stapińskiego z graciarni 
starych wspomnień zbrodni jednostek zwyrodnia- 
łych, bo na taką plewę chyba tylko jakiegoś bardzo 
głupiego złapiesz wróbla. Massalskim i Kossakow- 
skim można przeciwstawić cały legion biskupów pol- 
skich wielkich, świętobliwych, mądrych i gorących 
patryotów od świętego Wojciecha i św. Stanisława 
poczynając, a na takich jak Sołtyk, jak Krasiń- 
ski i na dzisiejszych za sprawę narodową me- 
czennikach w zaborze rosyjskim i pruskim kończąc. 
Czemu to ty łudowcowy historyku na nich się nie 
powołasz, ale wywlekasz z grobu zdrajców. Pokazuje 
się z tego, że dla ciebie każda broń dobra, byle choć 
cokolwiek przytłumić to potężne echo uznania, któ- 
re po wystąpieniu biskupów w sprawie reformy wy 
borczej w całym odezwało się kraju. Nic ci to jednak 
nie pomoże. Zdrowy sąd ludu polskiego potrafi do- 
skonale wyróżnić patryotvczny episkopat polski i je- 
go dzisiejszych znakomitych przedstawicieli, od 
dawniejszych paru zdrajców przez sąd historyi już 
dawno potępionych. Skoro przeciwstawimy owych 
zdrajców biskupom naszym dzisiejszym, to w takiem 
dopiero oświetleniu dzisieist w tem pelnieiszym wy- 
stąpią blasku. Massalski i Podoski brali pieniądze od 
Moskali, ale za to dzisteist polscy biskupi nie postę- 
puig tak, iak nieprzymierzaiąc znani niby przewódcy 
polskiego ludu w Galicvi. którzy biorą łapówki od 
jednego z zaborczych rządów na ratowanie swoich 
Skrachowanych hanków i swojego skrachowanego 
honoru, po upadku zaś jednych banków obławiają się 
koncesyami na nowe, a wkońcu zaprzedają się ży- 
dom. w ce'u podtrzymania swoich bokami robiących 
piśmideł. 


„PRAWDA* 


Ważne dla rezerwistów. 


P. Bobrzyński, ażeby ludowi dogryźć i zmusić 
go do posłuszeństwa wobec p. Stapińskiego, oparł się 
zupełnie fałszywie na innej. ustawie o zasiłkach dla 
rodzin rezerwistów. To, na co się powołuje krajowa 
komisya zasiłkowa, jest ustawą wojenną dla land- 
szturmistów, a nie dla rezerwistów. 

To też wszystkie uchwały, orzeczenia, mocą któ- 
rych komisya zasiłkowa odmówiła tysiącom rodzin 
rezrewistów należącego się im zasiłku, są nieważne, 
bo są sprzeczne z prawem. k 

Wobec tego wzywam tych wszystkich ludzi, któ- 
rzy otrzymali z krajowej komisyi zasiłkowej uchwałę 
odmowną, to jest którym nie przyznano zasiłku za 
czas pobytu rezerwisty w wojsku, niech zaraz wno- 
szą przez gminę do starostwa nowe podania o zasi- 
łek. Po raz drugi dopominajcie się o to, co się Wam 
wedle usiuwy należy, skoro za pierwszym razem sa- 
mowola bloku i blokowego patronatu wyrządziła 
Wam krzywdę i podeptała ustawę nogami. 

Wszyscy, którym zasiłku za przetrzymanie re- 
zerwisty odmówiono, niech w tej chwili zgłaszają się 
po raz drugi przez urząd gminny do starostwa po 
ten zasiłek. r. 

My, posłowie chrześcijańscy, dopilnujemy już te- 
go, aby pokrzywdzonym wymierzono Ssprawiedii- 
wość, choćby spóźnioną. 

Jan Zamorski. 


Pouczenie o wyborach do sejmu. 


(Dokończenie.) 

$ 35. Karty legitymacyjne, wydane prawybor- 
com, wgzlędnie wyborcom, uprawniają do wstępu do 
oznaczonego lokalu wyborczego i mają służyć za 
wezwanie do jawienia się bez żadnego dalszego za- 
proszenia w oznaczonym na nich dniu i o wyzna- 
czonej godzinie dla przedsięwzięcia wyboru. 

$ 36. Czynność wyborcza rozpoczyna się w 
dniu wyboru o oznaczonej godzinie i w wyżnaczo- 
nem do tego miejscu zebrania, bez względu u. ilość 
przybyłych wyborców, ukonstytuowaniem się ko- 
misyi wyborczej, która wybiera ze swego grona 
przewodniczącego i obejmuje listy wyborcze wraz 
z przygotowanymi spisami głosowania. 

$ 37. Przewodniczący komisyi wyborczej ma 
przywieść na pamięć zebranym wyborcom treść S$ 
16 i 17 ordynacyi wyborczej o przymiotach potrze- 
bnych do wybieralności, ma im wyjaśnić postępowa- 
mie, zachowywane przy oddawaniu i liczeniu głosów 
i wezwać ich, by oddali swe głosy wedłe swobodne- 
go przekonania, bez żadnych samolubnych, ubocz- 
nych względów, tak, jak to uważają wedle swej naj- 
lepszej wiedzy i sumienia za najkorzystniejsze dla 
dobra publicznego. y 

$ 38. Jeżeli ktoś podnosi przed rozpoczęciem gło- 
sowania zarzuty przeciw uprawnieniom wyborczym 
pewnej osoby, wymienionej w liście wyborczej, i u- 
trzymuje, iż co do niej zaszła od czasu sporządzenia 
listy wyborczej utrata wymogów prawa wyborcze- 
go, to rozstrzyga o tem komisya wyborcza natych- 
miast i bez dopuszczenia rekursu. 

$ 39. Głosowanie Samo rozpoczyna się od od- 
dania głosów przez członków komisyi wyborczej, 
o ile oni uprawnieni są do głosowania, 
= '_ Następnie wywołuje jeden członek komisyi wy- 
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borczej wyborców w tym porządku, w jakim naz- 
wiska ich wpisane są na liście wyborczej, celem od. 
dawania giosów. 

Uprawnieni do wyboru, którzy wejdą do zgro- 
madzenia wyborców już po wywołaniu swych naz- 
wisk, oddadzą swe głosy dopiero po przeczytaniu 
całej listy wyborczej i mają się w tym celu zgłosić 
do komisyi wyborczej. 

§ 40. Każdy wyborca, wywołany do głosowania, 
winien oddając Swą kartę legitymacyjną, wymienić 
w formie dokładnego oznaczenia tę osobę, która we- 
dle iego życzenia ma być posłem sejmowym. 

jeżeli na jeden okręg wyborczy przypada dwóch 
lub więcej posłów, ma każdy wyborca wymienić ty- 
le nazwisk, ilu posłów ma być wybranych. 

§ 41. Jeżeli przy oddawaniu głosów powstaną 
wątpliwości co-do identyczności wyborcy, rozstrzy- 
ga o tem natychmiast komisya wyborcz: bez dopu- 
szczenia rekursu. 

$ 42. Każde oddanie głosu wpisuje się w przy- 
gotowanych do tego rubrykach podwójnego spisu 
glosowania obok nazwiska wyborcy. 

Wpisu dokonywa na jednym spisie sekretarz, 
którego komisarz wyborczy ma dodać komisyj wy- 
borczej, a na drugim spisie, tworzącym jako kontro- 
lista kontrolę głosowania, dokonywa równocześnię 
wpisu jeden członek komisy! wyborczej. 

$ 43, Głosy oddawane pod warunkami lub z do- 
łączeniem poleceń dla osoby wybierać się mającej, 
są nieważne. 

O ważności lub nieważności poszczególnych gło- 
sów wyborczych rozstrzyga natychmiast komisya 
wyborcza z wykluczeniem rekursu. 

$ 44. Wybór musi być zazwyczaj ukończony wi 
ciągu dnia, na to wyznaczonego. Jeżeli jednak zajdą 
okoliczności, przeszkadzające rozpoczęciu. dalszeniu 
ciągowi lub ukończeniu wyboru, może komisyva wy- 
borcza za zezwoleniem komisarza rządowego odło- 
żyć lub przedłużyć akt wyborczy do dnia następne- 
go. Należy to obwieścić wyborcom w sposób w mief- 
scu używany. 

§ 45. Gdy wszyscy obecni wyborcy głosy swe 
oddadzą, prezyduiący komisyi wyborczej ogł”: 
głosowanie za ukończone; poczem podwójn. spis 
głosowania przez komisyę wyborczą i komisarza 
wyborczego podpisanym i natychmiast skrutynowa- 
nie rozpoczętem będzie. Rezultat ukończonego obli- 
czenia głosów prezydujący komisyi wyborczej na- 
tychmiast ogłosić powinien. 

W okręgach wyborczych, utworze , i: z dwóch 
miejsc wyborów. przewodniczący komisyi wybor- 
czej dodać powinien, że o ogólnym rezultacie głoso= 
wania dowiedzieć się będzie można w głównem 
miejscu wyborów. Komisarz wyborczy odeszle aktą 
natychmiast temu urzędnikowi politycznemu, które- 
mu poruczono ułożenie ogólnego rezultatu wyboru 
w głównem miejscu wyborów. Ten ostatni zaś wi- 
nien zbadać z nadesłanych aktów wyborczych ogół 
ny wynik głosowania w obu miejscach wyborów. i 
takowy pisemnie zestawić. . 


mia 


Co słychać w świecie * 
Z AUSTRYI I WĘGIER. 


Młócenie pustej słomy zamiast porachunkut. 


Dużo sobie obiecywała ludność monarchił pu 
rozprawach parlamentu nad polityką zagraniczna hi 
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Berchtolda. Panowało ogólne przekonanie, że przed- 
stawiciele ludności zajmą w parlamencie wobec nie- 
słychanych błędów tej polityki stanowcze i zdecydo- 
wane stanowisko, że oświadczą wręcz swoje nieza- 
dowolenie z tej polityki, wykażą wszystkie jej niedo- 
magania i bodaj w ten sposób dadzą ludności zadość- 
uczynienie choćby moralne za wszystkie te olbrzy- 
mie ofiary, jakie w ciągu ostatnich siedmiu miesięcy 
poniosła, za to, że przez siedm miesięcy wskutek a- 
wanturmiczej politykii hr. Berchtolda cała ludność ży- 
ła pod grozą wojny o rzeczy zupelnie dla niej obce 
i nie mające znaczenia. Stało się jednak inaczej. O- 
brady dotychczasowe nad polityką zagraniczną wy- 
kazały z jednej strony, że rząd względnie hr. Berch- 
told po prostu nie uznaje prawa parlamentu do kon- 
trolowania polityki zagranicznej, z drugiej strony zaś, 
że posłowie nie mają na tyle odwagi, aby z głównym 
winowajcą ostatnich ciężkich czasów zrobić pora- 
chunek taki, jaki należało. W imieniu hr. Berchtolda 
otnówił położenie zagraniczne w parlamencie prezy- 
dent ministrów hr. Stiirgkh. Powiedział on tylko to, 
do czego upoważnił go hr. Berchtold, a już widocznie 
i hr. Stirgkhowi wydawało się to zanadto lekcewa- 
żącem parlament, skoro co kilka zdań powtarzał, że 
to nie mówi on, ale właściwie hr. Berchtold. W tem 
oświadczeniu zaś nie było dosłownie nic. Były tylko 
same komunały, świadczące najlepiej o chęci hr. 
Berchtolda przeszkodzenia raz na zawsze temu, aby 
parlament ministrowi spraw zagranicznych patrzył 
na palce i zaglądał w jego karty. Nie trzeba zresztą 
zapominać, że i hrabiemu Berchtoldowi nie było 
łatwo ułożyć takie oświadczenie, bo przecie i on zda- 
je sobie chyba sprawę z tego, iż postawienie Austryi 
przed wojną o to, żeby Skutari należało do Albań- 
czyków, to była przecie rzecz tak głupia, że się nią 
chwalić nie można. 

W obradach, jakie się rozwinęły po oświadcze- 
niu hr. Stiirgkha, nie było ani jednej mowy, któraby 
stała na wysokości zadania. W chwili, kiedy te sło- 
wa piszemy, nie przyszli jeszcze do głosu posłowie 
polscy, nie wiemy więc, czy oni nie postawią tej 
sprawy tak, jak ją postawić należy. Mówić ma pre- 
zes Koła polskiego dr Leo, wiceprezes hr. Skarbek, 
poseł Kolischer i poseł Angerman. Co powie ten o- 
statni poseł, na to rzeczywiście czekamy z wielką 
ciekawością. Ten poseł ludowiec jest bowiem znako- 
mitym nafciarzem, ale wiadomo, że jest strasznie 
kiepskim mowcą. 


Kłopoty pieniężne Czech. 


Pisaliśmy już w jednym z poprzednich numerów 
haszego pisma, że Czechy stoją przed bankructwem. 
Z powodu obstrukcyi Niemców w sejmie czeskim, 
sejm ten od pięciu lat nie obraduje, bo jest da obrad 
niezdolny i zdolnym do nich nie będzie, dopóki nie 
zostanie zawartą ugoda pomiędzy Czechami a Niem- 
cami. Ponieważ zaś kraj bez seimu jest tak jak go- 
spodarstwo bez gospodarza, więc nic dziwnego, że 
po pięciu latach takiego bezrządu Czechy znalazły 
się przed bankructwem, Usiłowania, zmierzające do 
ugody z Niemcami, rozbijają się o opór Niemców, 
a rząd nie ma siły na to, aby Niemców zmusić do 
itstępstw. Doszło więc do tego, że rząd wiedeński 
nosił się już z zamiarem zawieszenia konstytucyi w 
C zechach i zamianowania w nich komisarza królew- 
skiego, któryby miał prawo nakładać podatki, wzglę- 
dnie dodatki do podatków i w ten sposób bez sejmu 
wprowadzić porządek w gospodarkę kraiową Czech. 
Gdyby do tego doszło, to Czechy byłyby drugim 
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krajem w monarchii, pozbawionym kónstytucyi; do- 
tychczas konstytucya zawieszona jest w Chorwacyi, 
w której komisarzem krółewskim jest osławiony 
Cuwai. 

. Czesi jednak, wiedząc, czem pachnie takie za- 
wieszenie konstytucyi, postanowili zrobić wszystko, 
co można, aby się od tej ostateczności uchronić. Nie 
przyszło im to zresztą tritdno. ho Czesi to naród bo- 
gaty, mający dużo pieniędzy, które najpilniej składa- 
ią do kas. zupełnie przeciwnie niż u nas, bo my cały 
nasz majątek narodowy topiniy w wódce. Otóż cze- 
skie banki postanowiły przyjść Wydziałowi krajo- 
wemu z pomocą i pożyczyć inu tyle pieniędzy, aby 
bodaj ra jakiś czas miał spokój. Wydział krajowy na 
onegdaiszem posiedzeniu przyjął propozycyę Cze- 
skiej Kasy Oszczędności i pożyczył z niej ośm milio- 
nów koron, które mu wystarczą na najpilniejsze wy- 
datki. MA ten sposób sami Czesi uchrenihi się od ode- 
brania im na jakiś choćby krótki czas konstytucyi. 
U nas coś podobnego nie byłoby możliwem, jeż choć- 
by z tej przyczyny, że u nas niema pieniędzy. Nasz 
bank krajowy jest prowadzony w ten sposób, że w 
kraju naszym, mogącym być najbogatszym w mo- 
narchii, zagnieździły się banki czeskie i niemieckie 
i robią na nas znakomite interesy, wywożąc od nas 
miliony dlatego, że umieją gospodarzyć, że dają kre- 
dyt nie jako łaskę, ale jako dobrze zrozumiany wła- 
sny interes, podczas gdy nasze banki wogóle bardzo 
niechętnie kredytu udzielają, a jeśli go już komu u- 
dzielą, to w takiej formie, że dają mu to odczuć jako 
jakąś ogromna łaskę. W ten sposób nasze banki po- 
zbawiają się obrotu pieniężnego, który przynosi o- 
gromne zyski, a tymi zyskami napychają sobie kie- 
szenie banki czeskie i niemieckie, których się w o- 
statnich czasach namnożyło w Galicyi, jak grzybów 
po deszczu. Ponadto i to jest właśnie najważniejszem, 
u nas ludzie nie umieją oszczędzać, unikają kasy 
oszczędności, jak dyabeł święconej wody i zamiast 
do kas zanoszą swój grosz do karczmy do żyda. A 
okazuje się, że posiadanie pieniędzy i to lak najwię- 
cej jest w życiu narodów taksamo potrzebnem, iak 
w życiu każdego poszczególnego człowieka, bo ma- 
iąc pieniądze można się uchronić od nieszczęść, jak 
się teraz naprzykład uchroniły Czechy. Powinniśmy 
z tego wyciągnąć naukę, że jednym z największych 
obowiazków narodowych i patryotycznych dla każ- 
dego Polaka jest bogacenie się i oszczędzanie. 


Z ROSYL 


Duna rosyjska. 


obradowała w ubiegłym tygodniu nad budżetem. 0- 
kazało się z oświadczenia prezydenta ministrów, że 
dochody Rosyi wzrastają w ołbrzymi Sposób i że 
to państwo, o którem powszechnie mówiono, że jest 
potęgą na glinianych nogach, rozporządza jednak 
olbrzymiemi funduszami. Trzeba jednak zważyć, I 
to w Dumie podniesiono, że właściwie Duma musł 
wierzyć rządowi na słowo, bo jej nie wolno w rze- 
czywistości wtrącać się do budżetu, a czy rząd na- 
prawdę ma takie wspaniałe dochody, to niewiadomo. 
Wiadomo tylko, że rok w rok prawie zaciąga we 
Francyi olbrzymie pożyczki. c AA 

Niszczenie konstytucyonalizmu w Rošyi 3 
postępuje dalej. Rząd rosyjski raz po razu ukracą 
coraz bardziej prawa Dumy i chce jej znaczenie wo- 
góle doprowadzić do zera. W tych dniach ma się t- 
kazać rozporządzenie ministerstwa, które zabroni po- 
slom krytykowania władzy. Jest to jeden z ostate« 
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cznych ciosów, który już do gruntu Dumę dobije. 
Cóż bowiem znaczy parlament, który nie ma prawa 
krytykowania władzy? Naród rosyjski, który do Du- 
my wysłał samych czarnosecińców i huliganów, od- 
pokutuje za to zupełnem pogrzebaniem parlamenta- 
ryzniu, do którego te huligany bardzo serdecznie rę- 
ki przyłożyły. 


Nagonka przeciwaustryacka w Rosyi 


przybiera rozmiary coraz większe. Prasa petersbur- 
ska wzywa wprost rząd do wojny z Austryą i do ZU- 
pelnego wyrugowania jej z Bałkanu, pisząc, że Au- 
strya straszną jest tylko w pogróżkach, ale na woi- 
nę zdobyć się nie potrafi, wobec czego Rosya mic nie 
ryzykuje. W Dumie huligan Laszkarow oświadczył 
w poniedziałek, że Rosya musi się przygotować do 
wojny z Austryą i że Duma uchwali potrzebne na to 
rządowi Środki. Czy z tego nie przyjdzie istotnie do 
wojny, to czas pokaże. 
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Fruska pięść zaciska się nad Alzacyą. 


Oprócz prowincyi polskich, zabranych przez 
rząd pruski, jest jeszcze jeden kraj w Niemczech, 
którego ludność traktuje się nie jak obywateli, ale 
jak niewolników, wobec których rząd niemiecki dep- 
cze wszelką sprawiedliwość i prawa. Jest to miano- 
wicie Alzacya i Lotaryngia, dwie prowincye francu- 
skie, zabrane Francyi po wojnie w roku 1670. Ludność 
tych krajów, rdzennie francuska, myśli oczywiście 
i czuje po francusku, taksamo zresztą iak Polacy w 
Poznańskiem myślą i czują po polsku. Rząd niemiec- 
ki nasłał tam wprawdzie czeredę hakatystycznych 
urzędników, którzy tam mają siać „kulturę“, tę osła- 
wioną iuż dzisiaj pruską kulturę, z tą bezczelną bru- 
talnością, że przecież wie, iż kultura francuska jest 
znacznie wyższą od niemieckiej. Narzucony Alzacyi 
i Lotaryngii rząd, złożony ze samych najpodłejszego 
gatunku hakatystów, to znaczy ze śmietanki pruskie- 
go narodu, postanowił teraz zdusić w powierzonych 
sobię krajach wszelki ruch narodowy francuski i wy- 
stąpił z zamiarem wprowadzenia w Alzacyi i w Lo- 
taryngii ustaw wyjątkowych. Głównie chodziło tym 
hakatystom alzackim o zgniecenie prasy francuskiej 
i francuskich stowarzyszeń. Postanowili więc wpro- 
wadzić takie ustawy wyjątkowe, aby na ich podsta- 
wie mogli pozamykać dzienniki francuskie i stowa- 
rzyszenia. W państwie. w którem parlament mógł u- 
chwalić prawo o wywłaszczeniu, wylęgnięcie się ta- 
kiego pomysłu nie jest rzeczą zdumiejącą. Zdumie- 
wa ona tylko ludzi uczciwych, a o uczciwości w Pru- 
sach mówić przecie nie można. Sejm alzacki, które- 
mu te ustawy przedłożono, wyraził jednomyślnie, 
bez względu na narodowość posłów, naiżywsze obu- 
rzenie rządowi za takie projekty stwierdzając, że 
przytoczone przez rząd powody takich wyjątkowych 
ustaw są po części bezczelnie zełgane, po części zu- 
pełnie przesadzone, co zresztą jest stałą metodą pru- 
skich rządów. Jak się wobec tego zachowa parlament 
niemiecki, niewiadomo. Że jednak kanclerz Rzeszy. 
Prusak, wniesie je w parlamencie, tego można być 
pewnym. ie» 


Z FRANCYI. 


Widmo wojny domowci. 


Sprawa ponownego wprowadzenia we Francyi 
trzyletniej służby wojiskowei wywołała wśród ludno- 
Kci olbrzymie wzburzenie. Przeważna część społe- 
„czeństwa sprzeciwia się stanowczo wprowadzeniu tei 
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trzyletniej służby, sprzeciwiają się też temu samą 
żołnierze, którym już ogłoszono zatrzymanie na trze- 
ci rok. Że ludność się przeciw temu burzy, to jest 
rzeczą zupełnie zrozumiałą. Wprowadzenie trzeciego 
roku służby naraża bowiem tę ludność na oderwanie 
kilkudziesięciu tysięcy młodych ludzi od pracy, co 
się musi zemścić na ogólnem gospodarstwie krajo- 
weri i dotkliwie odbić na majątku narodowym Fran- 
cuzów. Z drugiej strony Francuzi wiedzą doskonale, 
że wprowadzenie trzyletniej służby nie będzię zupeł- 
nie pewnym Środkiem do przeciwstawienia się Niem- 
com, już choćby z tej prostej przyczyny, że Francya, 
mająca 40 milionów ludności, może wystawić najwy- 
żej 450,000 ludzi do boju, podczas gdy Niemcy, ma- 
iące 60 milionów, mają armię w stanie pokojowym, 
wynoszącą przeszło 800,000 żolnierzy. Przebija się 
w tem najlepiej łajdactwo Prus, które powiększając 
ciągie stan swojej armii i tak już największej na 
świecie, zmuszają inne narody do tegosamego i rui- 
nują w ten sposób całą Europę. Że zaś w armii fran- 
cuskiej nawet, która powinna być zupełnie oddaloną 
od wszełkiej polityki przejawia się w jaskrawy Spo- 
sób niezadowolenie żołnierzy ze zamiaru wprowadze= 
nia trzyletniej służby wojskowej, to nie dowodzi by- 
najmniej, jakoby armia francuska była rozluźnioną 
i mało patryotyczną. Te nawet bunty wojskowe, któ- 
re miały miejsce w ostatnich dniach, nie są objawem 
rozkładu w tej armii. Nie trzeba bowiem zapominać, 
że każdy Francuz jest republikaninem, że od 20 roku 
Życia zaimuje się polityką, że idąc do wojska prze- 
rywa tylko na dwa lata normalny bieg życia, ale nie 
pozbywa się swoich przekonań i nie przestaje zajmo- 
wać się polityką, do której po wyjściu z wojska wra- 
ca. 

Rząd francuski znalazł się wskutek tego w bar- 
dzo ciężkiem położeniu. Dzisiaj naprzykład nie mo- 
Żna powiedzieć, czy parlament uchwali powrót do 
trzyletniej służby wojskowej, ale z drugiej strony 
trzeba zważyć, że gdyby tego nie uchwalił, to zna- 
czenie Francyi, jako państwa, upadnie. 

Wobec tego, że cała prawie ludność sprzeciwia 
się zamiarowi rządu, jeden z byłych ministrów. jak 
już donosiliśimy, zaoroponował utworzenie we Fran- 
cyi tak zwanej milicyi, to jest zaprowadzenie pow- 
szechnego uzbrojenia. Nie jest więc wyvkluczonem, że 
jedynem wyjściem dla rządu byłoby urzeczywistnie- 
nie tego projektu, co oznaczałoby olbrzymi postęp 
nietylko we Francyi. bo musiałoby się odbić żywem 
echem i wśród innych ludów Evropy, a w ten sposób 
unicestwiłoby łajdacką politvkę Prus, które na punk- 
cie wojska dochodzą wprost do obłędu. Ostatnie de- 
monstracye w Paryżu i w innych miastach Francyi 
przeciw trzyletniej służbie woiskowej. demonstracye, 
w których brało udział po 200,000 ludzi. wskazuią 
rządowi francuskiemu zaprowadzenie milicyi, jako 
jedyne wyjście z przykrego położenia. 


Z HISZPANII. 


Zbliżenie się Hiszpanii do Francyi. 


Po odwiedzinach króla hiszpańskiego w Paryżu, 
podnosiły już pisma, że stosunki pomiędzy Fraucyą 
a Hiszpanią stają się coraz przyjaźniejsze. Jak się 
obecnie okazuje, między Francyą a Hiszpanią w naj- 
bliższym czasie zawarty zostanie traktat handlowy, 
a następnie traktat polityczny tak, że Hiszpania znaj- 
dzie się w ścisłym sojuszu z Francyą, a temsamem 
z trójporozumieniem, które jak wiadomo. bardzo 
skrzetnie zabiega teraz o to, aby i Zwiazek Batka% 
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ski do niego się przyłączył. Ma to o tyle poważne 
znaczenie, że w ten sposób wpływy trójporozumienia 
w Europie stają się przeważające, a jak wiadomo, 
trójporozumienie zwraca się przeciw trójprzymierzu, 
a zwłaszcza przeciw Niemcom. 


WOJNA SIĘ JAKOŚ SKOŃCZYĆ NIE MOŻE. 


Pomimo usiłowań i nacisku mocarstw zawarcie 
pokoju między państwami bałkańskiemi a Turcyą 
ciągle się odwleka. Zdaje się, ale to wcale nie jest pe- 
wnem, że w tym tygodniu podpisane zostaną zasady 
pokoju. Ostateczny pokój, jak już dziś wiadomo, Zo- 
stanie podpisany najwcześniej za jakie trzy 
miesiące. 

Spór bułgarsko-serbski 


podział zdobyczy zaostrzył się do tego stopnia, że 
w chwili, gdy te słowa piszemy, grozi poprostu Wwy- 
uch wojny między obu temi państwami. Jakie stra- 
szliwe dla nich i dla całej Słowiańszczyzny skutki 
miałaby taka wojna, o tem już pisaliśmy. Nie tracimy 
więc jeszcze nadziei, że rządy w Serbii i w Bułga- 
eyi potrafią warchołów, prących do wojny, poskro- 
mić i doprowadzą do ugody pomiędzy obu naroda- 
mi przynajmniej co do podziału łupów. Zdaje się, że 
i Rosya wywrze na te rządy wpływ w tym kierunku. 


Między Buigarami a Grekami 


toczą się dalej ciągle utarczki. Na miejsce wypad- 
ków przybył w niedzielę król grecki, może więc iego 
obecność położy kres tym niepotrzebnym rozlewom 
krwi nadzy sojusznikami. 


Sprawa Albanii 


wisi dalej w powietrzu. Essad pasza ma istotnie am- 
bitne zamiary, a popierają go Serbia i Czarnogóra. 
Zwołał on wszystkich naczelników plemion do miej- 
scowości Kroja na kongres. Być może, że na tym 
kongresie ogłosi się księciem Albanii, a jeśli to zrobi, 
to Austrya znowu znajdzie się w obliczu wojny o tę 
głupią Albanię. 
Z CHIN. 


Wrzenie rewolucyjne, 
a właściwie ruch przeciw obecnemu rządowi chiń- 
skiemu, wzmaga się z każdym dniem. Prezydent 
rzeczypospolitej chińskiej, Juanszikaj, musiał się u- 
kryć na jednej z wysp i nie iest już dzisiaj pewnym 
swego życia. 


LISTY. 


Hodowica, obok Lwowa. 


Polska wieś nasza, licząca przeszło 800 Pola- 
ków, a tylko 200 Rusinów, tym ostatnim oddaje pier- 
wszeństwo i władzę. Czyż nie wstyd, że w polskiej 
wsi rządzi już 8 lat wójt-Rusin z kliką zdraiców Po- 
łaków, którzy zaprzedali się Rusinom. Dowodem 
tych fatalnych stosunków sa dwukrotne wybory do 


spółki łowieckiej, w których wybrano Rusina. Stało 
się to jedynie przy pomocy. szachrajstw i zdrady nie- 
których Połaków, którzy za wódkę i piwo zaprzedali 
swe głosy Rusinom. Sami Rusini drwią i śmieją się 
z tych Polaków, mówiąc, że ich o głosy wcale nie 
prosili, 

Spodziewamy się przecie, że teraz otworzą się 
oczy tym Polakom i teraz przy nadchodzących wy- 
borach do Rady gminnej jedynie na Polaków będą 
głosowali wraz z innymi Polakami, którzy gorąco 
zajmują się wyborami gminnymi. 

Polak. 


Draganówka, p. Tarnopol. 


Z oburzeniem wyczytaliśmy w „Przyjacielu łu- 
du“ korespondencyę z naszej wsi, podpisaną ogólni- 
kowo „parafianie ludowcy*. Jakiś pismak napadł na 
naszego przezacnego księdza proboszcza, na posła 
Zamorskiego i na Towarzystwo Szkoły Ludowej. 

Nie podobało się onemu pisarczykowi, że ksiądz 
proboszcz nasz nawołuje do zgody i jedności i czy- 
tania dobrych pism. Widać ów pisarczuk chciałby, 
by proboszcz zachęcał parafian do czytania jego 
kłamstw w „Przyjacielu“. 

Posła Zamorskiego wzywa, by wstąpił do klubu 

łudowców, bo niby miał dostać 500 głosów ód ludow- 
ców. W całym okręgu wyborczym niema tylu ludow- 
ców, a cóż dopiero w Draganówce? 
i O delegatach Szkoły Ludowej baje ów bazgrała, 
że podsuwali się pod nazwisko Wąsowicza i że ze 
wsi musieli uciekać. Coś podobnego chyba w głowie 
majaka mogło się wyłęgnąć, bo ludzie przy zdrowych 
zmysłach nic a nic o tem nie wiedzą. Delegaci byli 
w Draganówce i mieli piękne wykłady o powstaniu 
z 1863 roku, zaco im się wielka podzięka należy, lecz 
o jakiejś ich ucieczce ze wsi, czy niechęci gospodarzy 
przeciw nim mowy nie było i niema. 

Narazie tyle w odpowiedzi majakowi za jego na- 
paść. Skoro prawdę niby podaje, czemuż kryje się i 
strzela z za płotu? Trzeba się podpisać pełnem imie- 
niem i nazwiskiem, jak my to czynimy. 

Maciej Zator, Dominik Chromik 

i Józet Grześków. 
* Tarnów, 21 maja 1913. 


W obronie naszych biednych 
gacków-kłapouchów. 

Przepędzając lato w jednem z mniejszych mia- 
steczek w nizinie położonej okolicy w pobliżu Tarno- 
wa, spostrzegłem jednego poranku, że małe chłopaki 
wyłapują i mordują gacki, które na strychu przeze- 
mnie zajmowanego domu się gnieździły. Rozpędzi- 
łem tę głupią hałastrę i dowiedziałem się później, że 
właścicielka tego domu, zresztą dość inteligentna o- 
soba, zapłaciła coś tym chłopakom, ażeby jej strych 
od gacków oczyścili, a za powód podała, że gacki 
wieczorami przelatują ponad jej głową i przestraszają 
ią. Otóż, jeżeli taka niby inteligentna osoba tak po- 
stępuje — cóż dopiero dzieje się po wsiach, gdzie jest 
wiele ludzi jeszcze bardziej zacofanych. 

Staję w obronie gacka (także nietoperzem lub 
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są najlepsze i przewyższają jakością wszya 
stkie Inne, wyrabiane wyłącznie z najles 
pszych włókien roślinnych bez żadnej dos 
mieszki gliceryny, dla zdrowia są nieszko» 
dliwe i jako takie najwięcej polecenia godne, 
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niedopierzem zwanego) dlatego, bo wiem, jak bardzo 
nieskończenie wielkim przyjacielem jest on dla czło- 
wieka. Gacki bowiem wyłapują wszystkie komary i 
muszki, roznoszące zarazki febry malarycznej, przez 
co przemieniają miejscowości w bagnistych okoli- 
cach położone na zdolne do zamieszkania przez ludzi. 
Miejscowość, o której powyżej wspomniałem, leży 
właśnie w bagnistej okolicy i iuż sam fakt, że gacki 
*am w większej ilości się znajdują, jest wskazówką, 
ze tam mają żer dla siebie, bo inaczej przeniosłyby się 
na inne bagniste miejsce. 

Najpoważniejszy wiedeński dziennik „Die Zeit" 
tak pisze w dniu 18 maja b. r.: „W celu zapobieżenia 
malaryi trzeba przedewszystkiem komary wygubić, 
które przenoszą zarazki malaryi; w tym celu wyst- 
sza się moczary, w których komary malaryczne się 
wylęgają i rozmnażają. Próbowano także miejsca ba- 
gniste naftą złewać: w tym wypadku tworzy się na 
wodzie warstwa nafty, która niszczy larwy, czyli po- 
czwarki komarów. To pomagało wiele, ale niezupeł- 
nie. Dopiero Amerykanin D. Campbek w Texas za- 
stosował nowy sposób dla zwalczania malaryi, któ- 
ry-to sposób nadzwyczajnie dobrze się udał. Dr 
Campbek kazał zrobić w okolicy malarycznej czwo- 
rograniastą, 12 metrów wysoką piramidę z drzewa, 
umocowaną na 4 słupach drewnianych. Cztery boki 
piramidy podzielił na otwory poziome, które podo- 
bne były do na pół otwartych okiennic żaluziowych. 
Piramida ta przeznaczona została na mieszkanie gac- 
ków, a mieściło się w niej 10 tysięcy tych zwierzątek. 
Wewnątrz piramidy były urządzone gniazdeczka dla 
gacków. Całą piramidę można przenosić z miejsca 
na miejsce. Już pierwsza próba dała zdumiewające 
rezultaty. W krótkim bowiem czasie została cała o- 
kolica z malarycznych komarów oczyszczoną i na- 
leży obecnie do naizdrowszych. Znów dowód wię- 
cej, że gacki są największymi wrogami komarów, 
chorobę malaryczną roznoszących'. 

Chrońmy więc naszych biednych gacków-kła- 
pouchów od zagłady, a nawet starajmy się robić dla 
nich stosowne gniazdeczka, ażeby nas i nadal chro- 
niły od tej strasznej i uporczywej choroby, malaryą 
zwanej. 4 =e 

Przy sposobności wspomnę 1 o iaskółkach, ni- 
szczących w ogromnych ilościach komary i inne 
muszki, które, gdyby jaskółek nie było, rozpłodzityby 
się w takiej ilości, że po prostu oddychaćby nie mo- 
žna było, dlatego więc ochranialimy także i nasze bie- 
Cne iaskółki! Jaskółki pożerają wszystkie muszki — 
ale dla gacka niema większego przysmaku, jak ko- 
mar malaryczny. 


Władysław Ambroziewicz, inżynier. 


Z powiatu Mieleckiego. 


Wybory. do sejmu rozpisane, w mieście i w po- 
wiecie ruch można zauważyć. Panowie z pod znaku 
blokowego biorą się do pracy i zakładać chcą nowe 
stronnictwa polityczne. 

Zwołano też i w Mieleckiem zebranie na niedzie- 
1e, 18 b. m. Zjechało się mnóstwo chłopów, przybyli 


D 68 


RÓ 


Z 
nn ZOO ON 


„PRAWDA 


x 9 


mieszczanie, duchowieństwo i inteligencya. Zaraz na 
początku odkryto fintę ludowców, bo kazali zap: 
sywać się do związku stronnictwa polskiego ludowe- 
go, a nie powiedzieli, jaki program .cgo stronnictwa, 
nadto były poseł Krempa wyjaśnił zebranzm, że to 
wędka blokowa, czego dowodem jest choćby to, że 
zarząd powiatowy stronnictwa ludowego uchwalił 
biskupom wyrazić hołd za Ich stanowisko w sejmie, 
tego jednak nie zrobiono. Na sali hałas wszczął się 
wielki, który trwał do dwu godzin, wreszcie aranże- 
rowie wyszli z sali, to jest p. Haładej i poseł Kędzior, 
z nimi garstka ludzi, wtedy dopiero zaczęło się ze- 
branie poważne i spokojne. Mowcy omawiali sprawę 
wyborów do sejmu, nie szczędząc wycieczek prze- 
ciw blokowi. Wkońcu uchwaloro następujące rezo- 
lucye: „zebrani uchwalają dołożyć starań w kierun- 
ku czystości wyborów; zebrani uchwalają popierać 
tylko niezawisłego chrześcijańskiego ludowca-chło= 
pa na posła do sejmu; zebrani uchwalają założyć 
obszerny komitet wyborczy”. 

Czytelnicy, na te rezolucye zgodzić się musimy, 
popierajmy tylko takiego, który pod sztandar p. Stą- 
pińskiego nie należy i należeć nie będzie. 

Uczestnik. 


Wieprz ad Andrychów. 


Dnia 1 maja b. roku odbył się w naszej wiosce 
obchód 50-tej rocznicy powstania styczniowego za 
staraniem Sz. Nauczycielstwa tutejszej szkoły. O 
godzinie 9 m. 45 przed południem wyruszył od szko- 
ły ludowej do kościoła na nabożejstwo pochód, któ- 
ry się składał z dzieci szkolnych. wraz z nauczyciel- 
stwem, ze sztandarem na przodzie i ze straży pożar- 
nej na czele. Był także obecny naczelnik gminy. 
W tyle postępował tutejszy skaut, ale składał się za- 
ledwie z kilkunastu młodzieńców, bo muszę wyznać, 
że nasza młodzież woli iść gdzieś na schadzki, jak 
na pouczające sprawy o celach oświatowych. Za po- 
chodem postępowała gromadka ludzi z naszej wioski. 
Całemu pochodowi towarzyszyła orkiestra straży 
pożarnej. Nabożeństwo rozpoczęło się o godzinie 10- 
tej przed południem, na którem nasz przewielsbny ks. 
proboszcz wygłosił patryotyczne kazanie, mówiąc do 
ludu ze łzami w oczach o upadku kochanej Polski i o 
powstaniach z roku 1831 i 1863 w tak rozczulają- 
cych słowach, że żaden prawdziwy Polak i syn ko- 
chanej matki Ojczyzny od łez wstrzymać się nie 
mógł. Ale i tu wyrazić muszę z żalem serca, Że w na- 
szej wiosce mała jest garstka prawdziwych synów 
ojczyzny dążących do jej wyzwolenia. Oby Bóg dał 
ażeby te słowa, wypowiedziane z ust przew. ks. pro- 
boszcza padły na niwy serc naszych i wydały plon 
obiity. Po nabożeństwie odśpiewano nieś:t „Boże 
Ojcze, Twoje dzieci”, poczem ruszył pochód z ko- 
Ścioła ku szkole, gdzie się wszystko rozeszło do 
domów. 

O godzinie 7-mej wieczór odbvło się przedsta- 
wienie — „Polski powstaniec w więzieniu”. Przed- 
tem zaś wygłosił odczyt p. kierownik tutejszej szkoły 
ludowej, a po wygłoszenin odczytu o powstaniu, Ode 
śpiewano kilka jeszcze pieśni patrystycznych. 


bibułki de papierosów w książeczkach i opakowaniu pas 
tenioewem 


po 4 halerze, wyrobu najwieksze] w kraju fas 
bryki tutek I bibułek cygaretowych s 


DOLFA HERLICZKI w Krakowie 


Za dobroć gatunku ił hygieniczne wykonanie daje firna 
zupełną gwarancyę. © Wzory wysyła sie darmo I opłalnie. 
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„_ Da {2 b. m., to jest w poniedziałek Zielonych 
Swiat nraznaczono obchód Konstytucyi 3 Maja 1791. 
+ . Wczesnym rankiem rozległ się po całej wsi huk 
moździerzy, zwiastujący uroczyste święto narodowe, 
“dzień obchodu Konstytucyi 3 Maja., który trwał aż 
'do rozpoczęcia się rannego nabożeństwa. O godzinie 
9 i pół wyruszył miejscowy „Sokół“, straż pożarna, 
członkowie Kółka rolniczego i Bratnia pomoc, przy 
akompaniamencie wiejskiej muzyki, na nabożeństwo. 
Okna domów przydrożnych były ozdobione nalepka- 
mi T. S. L. Jesteśmy na miejscu: Wkrótce ukazuje 
się ks. Fijołek i po zwykłem kazaniu wspomniał o 
znaczeniu Konstytucyi 3 Maja i zachęcił nas do 
wspólnej i zgodnej pracy. Podczas nabożeństwa, któ- 
re odprawiał ks „kanonik Michał Fajfer, Śpiewał miej- 
scowy nauczyciel p. Lankosz. Po nabożeństwie ro- 
zeszli się wszyscy do domów. O godzinie 4 przy- 
byłem do ogrodu p. T. Byrskiego, ażeby wysłuchać 
odczytu p. profesora Mikułowskiego z Białej. Tutaj 
przedstawił mi się prawdziwy skandal. Na pięć ty- 
cięcy mieszkajców, z których przynajniniej piąta lub 

zósta część powinna była wziąć udział, zobaczy- 
"em „aż“ 50 do 70 osób. Ha, przybyło ich wielu — 
ale gdzie? Do karczmy. Idzie tedy kierownik szkoły 
p. Kiełbasa i prosi ich gorąco na odczyt delegata T. 
S. L. Lecz upór nie pozwala im tego uczynić. Rad 
nie rad musiał delegat zacząć odczyt, w którym za- 
znaczył na początku, że do roku 1791 chłop polski 
był niewolnikiem pana i musiał wykonywać jego wo- 
lẹ i że, jednem słowem, chłop był zdany no "łaskę 
i niełaskę pana. O przebiegu obrad w dniu 3 Maja 
nie wspominał, albowiem nie pierwszy raz w Kozach 
obchodzimy rocznicę Konstytucyi 3 Maja i każdy 
Polak powinien to znać, jak modlitwę pańską. Wspo- 
mn*"ł tylko o towarzystwach istniejących w Kozach, 
których jest dzięki Bogu dosyć wiele. Istnieje bowiem 
w pierwszym rzędzie „Sokół“, złożony przeważnie 
z młodego pokolenia i z uświadomionych robotników. 
Następnie straż pożarna, Kółko rolnicze i Bratnia po- 
moc. Mówił dalej, że mieszkańcy Kóz są dosyć o0- 
świeceni, lecz w duszy miał zapewne inne myśli. 
Proponował w dalszym ciągu założenie Koła Towa- 
rzystwa Szkoły Ludowej, co, spodziewam SIĘ, 
wkrótce dojdzie do skutku. Następnie przemawiał p. 
kierownik szkoły imieniem grona nauczycielskiego. 
W przemowie swej piętnował opieszałość niektórych 
mieszkańców Kóz. oraz Niemców. Nie wszyscy je- 
dnak Niemcy są takimi rozszerzycielami kultury pru- 
skiej. ponieważ wielu z nich jest poczciwych i szanu- 
jących godność narodu, narodu bohaterskiego, jak 
my Polacy. Tych to nie dotyczy. Dotyczy to tylko 
tvch, którzy pragnęliby nas zdławić i wymazać z 
grona narodów. Tacy Są przeważnie na zachodnich 
kresach Galicyi i to fabrykanci. którzy wyzyskują 
polskiego robotnika i obchodzą się z nim jak z psem. 
A i w urzędach kopią dołki pod Polakami, a nawet 
ziemię chcą wydrzeć z rąk polskich. Dlatego o ile 
możności skupiajmy się i !aczmy i stójmy na straży, 
aby nie zawładnęła nami kultura niemiecka. Nie po- 
pierajmy również żydów. którzy idą ręka w rękę 
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czestnicy pokrzepieni na duchu, wrócili do domu na 
spoczynek, aby we wtorek zabrać się na nowo do 
żmudnej pracy. 

Tadeusz Wiśniowski. 


Narajów, powiat Brzeżany. 


Dnia 5 b. m. zdarzył się w naszem mieście smu- 
tny wypadek, który ujawnił jak daleko sięga niena- 
wiść ruskiego duchowieństwa do Polaków i co warte 
małżeństwa mieszane. 

Polak Jan Słodownik, ożeniony z Rusinką, przy- 
szedł do cerkwi i prosił o ochrzczenie dziecka, a gdy, 
pozdrowił ks. Iwana Dydaka słowami: „Niech bę- 
dzie pochwalony“ — ksiądz ruski wpadł w taką fu- 
ryę, że rzucił się na Słodownika ze słowami „ty 
drabe“ i poranił mu twarz tak, że ten zbroczył się 
krwią. Pobity udał się do lekarza, a tymczasem ks. 
z kumami przez siebie dowolnie wybranymi, bez wie- 
dzy ojca ochrzcił dziecko imieniem innem, aniżeli by- 
ła wola ojca, a to dlatego, że imię przez ojca obrane, 
było także w kalendarzu rzymskim. W obawie, aby, 
Słodownik nie oddał tej sprawy sądowi, posłał ks. 
Dydak po pobitego, a gdy ten przyszedł dowiedzieć 
się, co się stało z jego dzieckiem, wetknął oszoło- 
mionemu chłopu 6 K, by sprawę całą załagodzić. 

Tak postąpił ks. Iwan Dydak, dziekan i przewo- 
dniczący Rady szkolnej miejscowej i radny miasta — 
itak wysoko oszacował krew polskiego chłopa, któ- 
ry odważył się go po polsku w cerkwi pozdrowić. 

Cóż dziwnego, że inni księża okoliczni szykanują 
Polaków, jeśli dziekan takim Świeci przykładem. 
Może jednak ostatni fakt zbyt jaskrawy wywoła co- 
pamiętanie i interwencyę odpowiednich czynników, 
które zajmą się sprawą sprofanowania cerkwi i pou- 
czą rozwścieczonego dziekana, nadużywającezo cier- 
pliwości miejscowych Polaków, których nisiedno- 
krotnie, a zawsze bezkarnie teroryzuje. 

Wiele wycierpieć musi chłop Polak nimi wydo- 
stanie metrykę dziecka, lub słone musi płacić hara- 
cze dziekanowi ufnemu w chłopską bierność i potul- 
ność, a siłę „ruskiego paragrafu". 

Liczne grono czytelników. 

Uwaga Redakcyi. Podając powyższy oburzający 
fakt do wiadomości czytelników naszych, prosimyj 
ich, aby zwrócili nań uwagę. Przekonalcie się, bra- 
cia, w jakiemto ciężkiem nieraz położeniu znajdują 
się nasi rodacy, zamieszkali wśród- Rusinów i co 
oni tam mają do wycierpienia od fanatyzmu Ukraiń- 
ców. Obowiązkiem przeto naszym jest bronić wszel- 
kiemi siłami interesów polskich w Galicyi wschodniej 
i nie dopuścić do tego, aby tamtejszy lud polski zda- 
ny został na łaskę takich fanatyków, jak ks. Iwan 
Dydak. i 


Z gospodarsiwa. 


Celem ożywienia „Śriących* Kółek rolniczych 
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2. Kółko rolnicze powinno być członkiem Tow. 
roln. okręgowego, znajdującego się w powiatowem 
mieście; jako członek Tow. roln. okręg., bierze udział 
Kółko roln. w kursach oświaty roln., urządzanych 
przez Komitet Tow. roln, może zaprowadzać próby 
polowe z odmianami zbóż, ziemniaków, marchwi, mie- 
szanek, nawozów pomocniczych i t. d., może uzyskać 
chlewnie gminne z 4—12 macior i knura. 

Towarzyswo roln. zakłada w Kółkach związki 
hodowiane i zaprowadza kurniki zarodowe; 

3. Kółko roln. powinno być członkiem Tow. 0- 
grodniczego, przyczem korzysta z bezpłatnej instruk- 
cyi o prowadzeniu sadów i ogrodów, o handlu owo- 
cami. 

Tow. ogrodnicze zakłada u członków swych wzo- 
rowe sady. 

4. Kółko rolnicze powinno być członkiem kraj. 
Tow. rybackiego, aby korzystać z fachowej porady 
przy zakładaniu rybnych stawków i Spółek rybac- 
kich; Kraj. Tow. rybackie poczyni starania u Wy- 
działu kraj. o zapomogę na założenie stawów hodo- 
wlanych. 

Koszta należenia do powyższych trzech towa- 
rzystw razem wynoszą K 12 — rocznie, otwierają na- 
tomiast członkom Kółka roln. drogę do wszystkich 
instytucyi popierających rolnictwo, hodowlę i życie 
współdzielcze. 

Wiec roln. w Porąbce Uszewskiej (pow. brzeski) 
odbędzie się w niedzielę, 8 czerwca r. b. w południe. 

Wiec roln. w Paleśnicy odbędzie się 15 czerwca 
b. roku. 

Wiec roln. w Doinosławicach odbędzie się 15 
czerwca b. r. o godzinie 5-tej po poł. 

Ceny bydła opasowego we Wiedniu spadły zna- 
cznie. Płacono za woły K 84—114 za 100 kg. ż. w.; 
za buhaje K 84—100 za 100 kg. ż. w.; za cielęta żywe 
K 104—144 za 100 kg. ż. w.; za cielęta bite K 116— 
172 za 100 kg. ż. w. - » 

Wielki spęd Świń spowodował zniżkę cen we 
Wiedniu. ; 

Płacono za młode tłuste wieprze K 132—136 za 
400 kg. Ż. w.; za Średnie sztuki świń K 108—122 za 


100 kg. ż. w.; za maciory i knury K 100—110 za 100 
kg. ż. w. 


Rozmaitości. 


KALENDARZYK. 

Dziś: Niedziela, 1 czerwca, Jakóba b. w. 

Poniedziałek, 2-g0 — Marcelina. 

Wtorek, 3-g0 — Erazma m. 

Środa, 4-g0 — Kwiryna. 

Czwartek, 5-go — Bonifacego b. m. 

Piątek, 6-g0 — Norberta, 

Sobota, 7-g0 — Roberta op. 

Dziś: wschód słońca o godzinie 3-ej minct 46, 
zachód o godzinie 8-ej minut 10. We środę nów ksie- 
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Wojna bałltaiska w obrazach. Prześliczne al. 
bum, przedstawiające obrazy zdejmowane na polu 
wojny bałkańskiej, już wyszło w dwóch zeszytach. 
Każdy zeszyt kosztuje 1 K. Kto chce zobaczyć jak 
wygląda dziś wojna, jak wyglądają wodzowie woj- 
ska walczącego, ten niech sobie sprowadzi „Wojnę! 
bałkańskąwobrazach”, Przy zamówieniach 
należy dokładnie pisać, który zeszyt: pierwszy, CZY, 
drugi się zamawia. Przy zamówieniach jednocześnie 
należy wysyłać pieniądze. i 

Zbrodnia w Łobzowie. W zagrodzie Jul. Misz- 
czyjskiego znaleziono zwłoki Maryi Góreckiej, za- 
kopane w mierzwie, ! 

Pracowała ona przez lat 10 w Miszczyńskich 
domu bardzo sumiennie. 

Dziwnem zaiste jest, że Miszczyńscy o zaginie4 
niu Marysi nie donieśli policyi, mimo że nie było jej 
w domu dni 11. r 

Po przesłuchaniu Miszczyńskich, aresztował ko- 
misarz Clossman tychże. 

Morderstwa dokonano w celu rabunku, poniewad 
znikły oszczędności ułomnej, biednej zamordowanej. 

Składnica towarowa. Z żywą radością należy po- 
witać fakt, że Tarnów poczyna wreszcie na seryo 
krzątać się około założenia składnicy towarowej dla 
Kółek rolniczych i to już w mie:.iącu wrześniu b. r. 

Nikomu nie należy dowodzić, jakim to postępem 
będzie w naszym handlu, gdy kółka rolnicze zaopa- 
trywać się będą nie w lichą tandetę żydowską, ale 
kupować będą we własnej, chrześcijańskiej hurtowni, 
która sprowadzając wyborowe towary wprost z fa- 
bryk krajowych i zagranicznych, sprzedawać je bę- 
dzie po cenach przystępnych. 

Dobrze też uczynił komitet składnicowy w Tar- 
nowie, świeżo odnowiony i rozszerzony, że osobną 
odezwą wezwał cały powiat do poparcia swego zbo- 
żnego dzieła. Każdy rolnik powinien to uczynić, bo 
wpłacając udział do składnicy, czyni i oszczędność 
i przyczynia się do powstania tak pożądanej dla nas 
instytucyi. 

Skład zaś nowego komitetu, daje pełną gwaran- 
cyę. że potrafi on doprowadzić do skutku rozpoczęte 
dzieło i że po temu nie braknie mu ani energii ani 
zapału. 

Do września musi on w tym celu zebrać jeszcze 
około 50 tysięcy koron i to drogą udziałów, które 
wynoszą po 25 koron i mogą być spłacane w ratach 
miesięcznych po 5 koron. 

Pieniądze przesyłać należy pod adresem: Prof. 
Józef Małeta, skarbnik komitetu składnicowego 
w Tarnowie, ul. Klikowska 5. — Także każdy z człon- 
ków uprawniony jest do przyjmowania i potwierdza- 
nia wpłaty i udziałów. 

Z żałobnej karty. We Lwowie zmarł w zeszłym 
tygodniu ks. dr Zygmunt Lenkiewicz, infułat, 
dziekan kapituły katedralnej oraz rektor semiuaryum 
duchownego, radny miasta i członek Rady szkolnej 
krajowej. Zmarły, zacny kapłan. wielkich zalet du- 
cha i Serca, zyskał sobie przez swą wybitną działal- 
ność powszechny mir i poważanie. Był jednym z naj- 
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Płyty gramofonowe, oraz części do rowerów i maszyn do szycia zawsze na składzię, 
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tęższych mowców i kaznodziei. Z jego zdaniem li- 
czono się zarówno w Radzie miejskiej, jak w Radzie 
szkolnej krajowej. Należał do wielu instytucyi spo- 
aecznych, narodowych i dobroczynnych. Wspaniały 
pogrzeb, przy współudziale sześciu arcybiskupów i 
biskupów, licznego zastępu duchowieństwa i całego 
'Lwowa, wymownym był dowodem zasług i popular- 
„ności zmarłego. Cześć Jego pamięci! — W Krakowie 
zmarł Jan Wojtyga, dyrektor szkoły wydziało- 
wej, były poseł parlamentarny z klubu katolicko-na- 
rodowego. Zmarły odznaczał się prawością charakte- 
ru i stałością zasad. Cześć jego pamięci! 

_ Wystąpił od ludowców. Poseł do parlamentu 
(Zygmunt hr. Lasocki wystąpił ze stronnictwa iudow- 
«ów, nie godząc się na sojusze p. Stapińskiego z U- 
kraińcami i żydami. 

Z ruchu przedwyborczego. W całym kraju za- 
cayna się juź ruchawka wyborcza. Wysuwają się już 


różni kandydaci na posłów. Stronnictwa odbywają 


zjazdy i narady. W zeszłą niedzielę obradowali 
wszechpolacy w Rzeszowie. Tworzą się także różne 
komitety wyborcze, Zaczynają krążyć po kraju prze- 
różne odezwy i broszurki. Nadchodzi gorączka wy- 
borcza. Ukraińcy wydali odezwę do ludu ruskiego, 
iw której piszą, że we wschodniej Galicyi tylko Ru- 
sini są jedynymi obywatelami tej ziemi i tylko im się 
należą mandaty. A gdzież półtora miliona Polaków? 
(Gdzież ich mandaty? Ttak to Rusini pojmują spra- 
wiedliwość wobec mniejszości Polaków, a łudowcy 
łączą się jeszcze z nimi, by im dopomódz do pozba- 
wienia Polaków we wschodniej Galicyi tych manda- 
tów, jakie się im należą! 

Nowy namiestnik dr Witold Kory towski już 
objął urzędowanie od zeszłej soboty. W dniach na- 
Siępnych przedstawiali się mu urzędnicy różnych in- 
stytucyi rządowych, krajowych i miasta Lwowa, 0- 
Taz różne stowarzyszenia i korporacye. 

Żydowski agent. W okolicach Lwowa i dalej po 
kraju ugamia niejaki Józef Żurek, agent, zalecając 
sklepom kupno kos niby z katolickiej fabryki z Kra- 
kowa. Tymczasem, jak to przekonaliśmy się, zale- 
cane kosy pochodzą z handlu Żyda Buchbaumą ze 
Lwowa. W dodatku poczynione zamówienia nie są 
wykonane według umowy. Ostrzegamy przeto przed 
zamówieniami od tego agenta. Wogóle nie czynić ża- 
dnych zamówień przez agentów. 

Do szkół rolniczych. Odnośnie do naszego arty- 
kułu pod powyższym tytułem, zamieszczonym przed 
dwoma tygodniami, dodajemy jeszcze, że uczniowie 
po skończeniu niższych szkół rolniczych mają prawo 
do dwuletniej służby przy wojsku, to znaczy, że nie 
trzy, ale tylko służą dwa lata. Trzeba jednak, aby 
każdy z nich przy spisie do poboru zastrzegł sobie 
to prawo, bo inaczej to władza wojskowa zatrzyma 
go na trzy lata. 

Kursa kroju i szycia. Koło Ziemianek przemy- 
skich urządza w czasie wakacyjnym dwa kursy kro- 
ju i szycia. W ten sposób szersze grono osób będzie 
mogło korzystać z tej rzadkiej okazyi. Koło Ziemia- 
nek przemyskie pomyślało o wszystkiem, ażeby w 
ciągu 6 tygodni dać kursistkom nie tylko dobrą naukę 
kroju i szycia, ale zapewnić im zdrowy wikt wraz z 
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wygodnem pomieszczeniem w uroczych miejscowo- 
ściach. Dzięki ofiarności p. Skrzyńskiej i księżnej Ma- 
ryi Lubomirskiej uzyskano dla kursów wygodne po- 
mieszczenie w majątkach Hermanowice i Żurawno. 
Kierownictwo kursów obejmuje p. Michalina Koziow- 
ska, wybitna siła fachowa i właścicielka znanej szko- 
ły krawiectwa damskiego we Lwowie i jej zastęp 
czyni p. Aleksandra Dobniakówna. Kursy odbywać 
się będą w czasie: pierwszy od 10 lipca do 25 sierp- 
nia, drugi od 1 do 30 sierpnia. Na oba kursy mogą 
się zapisywać nie tylko nauczycielki, ale wogóle pa- 
nie, które w porze wakacyjnej odpowiedni czas zna- 
leźć mogą. Małe stosunkowo koszty, zdrowe powie- 
trze wiejskie, nauka wraz z wypoczynkiem wakacyj- 
nym zachęcą niewatpliwie wiele pań do korzystania 
z tej niebywałej okazyi. Zapisy przyjmuje i udziela 
bliższych wyjaśnień p. Michalina Kozłowska, dy- 
rektorka wyższe kraj. szkoły krawiectwa damskiego 
we Lwowie, ul. Zirnorowicza 7. 

Klęska ogniowa w roku 1942, W roku 1912 we- 
dług zestawień Krajowego Związku ochotniczych 
Straży pożarnych powstało ogółem 901 pożarów. Z 
tego wybuchło w dzień 483, w nocy 418. Pożary te 
zniszczyły 1.282 domów mieszkainych, 1.743 budyn- 
ków gospodarczych, 23 zakładów przemysłowych, 
1 kościół; nadto w płomieniach znalazło śmierć 4 
ludzi. Szkoda ogólna wyrządzona przez pożary, Wy- 
nosi 4 miliony 935 tysięcy 388 koron; a zniszczony. 
przez ogień majątek ubezpieczony był tyiko na 1 mi- 
lion 886 tysięcy 651 koron; z dymem więc poszłą 
przeszło 3 miiiony 48 tysięcy koron. 

Nieszczęśliwy wypadek. Na stacyi Wiśniowa, 
położonej na szlaku kolejowyni Rzeszów-Jasło, wy- 
darzył się nieszczęśliwy wypadek. Strażnik kolejo- 
wy Wojciech Szymański, peiniący służbę kolejową w. 
budce Nr. 15, przybył na stacyę w Wiśniowej celem 
odebrania poczty. Syn naczelnika stacyi Pelca, 12- 
letni chłopiec, manipulując ilobertern, przez nieostro- 
żność wystrzelił i ugodził Szymańskiego w szyję. 
Wszelka pomoc była zbyteczna, albowiem ugodzony, 
wkrótce zmarł. 

Nasiroje wśród Rusinów galicyjskich. W czasie 
pobytu w Poczajowie patryarchy anłjocheńskiezo, 
Grzegorza IV, bawiło tam także paruset pielzrzymów. 
z Galicyi, których przedstawiono patryarsze jaka 
prawosławnych Rosyan podkarpackich. Pielgrzymi 
ci otrzyinali portrety z wizerunkiem patryarchy i na- 
pisem rosyjskim: „Niech Bóg blogos? awi i wzmocni 
bojowników za Chrystusową wiarę prawosławną w, 
Halickiej i Węgierskiej Rosyi. 26 marca 1913 f Grze- 
gorz, patryarcha antyocheński*. 

Aresztowanie miasta. Wszystko jest możliwe wi 
Rosyi. W pobliżu Rostowa nad Donem aresztowane 
zostało całe „miasto“. Ktoś rozpuścił pogłoskę, że 
nachiczewiajski zarząd miejski proponuje, każdemu, 
kto zechce, wybrać sobię w dogodnem miejscu plac 
10X15 kw. sążni pod warunkiem, aby pozostawiona 
miejsce na ulice szerokości 10 sąźni i na zaułki 8 
sążni. Na ten cel przeznacza zarząd iniejski około 100 
dziesięcin. Wiadomość tę pochwyciły lotem błyska- 
wicy i na miejsce wyruszyły z miasta Rostowa istne 
karawany wozów długości przeszło wiorsty. Nikoga 
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g władz na miejscu „założenia“ nowego miasteczka 
mie było. Jedyny przedstawiciel władzy, rewirowy, 
czując się bezsilnym wobec tłumu, spoglądał obo- 
iętnie, jak mierzono skrupulatnie place, zaciągano wo- 
zy i robiono namioty. Wśród mieszkańców nowego 
miasta zapanowało przekonanie, że nazajutrz przy- 
będzie do nich naczelnik miasta i inżynier, którzy 
dadzą potrzebne instrukcye. Wobec możności „prze- 
spania“ przyjazdu władz, wielu przyszłych obywa- 
teli, a szczególniej kobiety, postanowili nocować na 
stanowiskach, aby przypadkowo nie poplątać swych 
placów. Około 1.000 placów ludność przybyła roz- 
dzieliła pomiędzy siebie. Znaleźli się nawet speku- 
lanci, którzy za dopłatą 30 do 50 rubli odstępowali 
lepsze. w dogodniejszych punktach place. Nazajutrz, 
niestety „iluzya się rozwiała. Samowolnych przesie- 
dlejców w liczbie kilkuset z rozporządzenia raczelni- 
ka miasta aresztowano i rozesłano po cyrkułach. Na- 
mioty i zagrody zostały spałone na miejscu. Mate- 
ryału budowlanego odebrano na sumę około 20.000 
rubli. Żony aresztowanych oczekują powrotu mężów 
i wierzą, że po wypuszczeniu z aresztu, gdzie dostali 
się przez pomyłkę, powrócą z mężami do nowego 
NIS, 

żapisujmy się na członków P. T. E. Polskie To- 
warzystwo Emigracyjne w Krakowie wydało nowy 
statut, na podstawie którego zakres działania tej in- 
stytucyi będzie znacznie rozszerzony, a na prowin- 
cyi, wszędzie, gdzie znajdzie sie odpowiednia ilość 
członków, organizowane hędą koła, mające swój 0- 
tobny zarząd i wysyłające delegatów na walne 
zjazdy. Wkładka członka wynosi teraz tylko 1 koro- 
nę kwartalnie, wzamian za co przysługiwać będą 
każdemu członkowi rozmaite prawa i korzyści, waż- 
ne zwłaszcza w razie wyjazdu na obczyznę. Jak naj- 
więcej tedy osób powinno w interesie dobra ogólnego 
zapisywać się na członków P. T. E. Po bliższe wy- 
jaśnienia i statut należy zwracać się pod adresem: 
Sekretaryat Polskiego Towarzystwa Emigracyjnego, 
Kraków, ul. Radziwiłłowska 23. 


Poraćnik dla pytających. 


Kto pyta — nie błądzi. 
P. A. B. w B. Mąż, zapisując na siebie w księ- 
gach gruntowych prawo własności gruntu należące- 


go właściwie do żony mógł to zrobić tylko przy za- | 


kładaniu ksiąg gruntowych dla odnośnej gminy. Żo- 
na, chcąc bronić swoich praw winna była w termi- 
nie sześciomiesięcznym wystąpić ze skargą zacze- 
pną i to od czasu, kiedy w gminie ogłoszenie odno- 
śne o założeniu ksiąg gruntowych przybito. Skoro te- 
go nie zrobiła, to obecnie nie może ze skargą wystę- 
pywać, zwłaszcza przeciw synowej, której absolutnie 
złej wiary nie będzie można zarzucić. 

, Dłużnika, przebywającego w Prusach obecnie 
mozna skarżyć u nas, t. j. w naszych sądach w miej- 
scu ostatniego pobytu w kraju naszym dłużnika. Ku- 
ratora dla dłużnika wtedy tylko trzebaby ustanawiać, 
gdyby Się nie wiedziało, w jakiej miejscowości w 
Prusach dłużnik przebywa. 

P. W. G. w OŚ. Kartka, którą daje ojciec chrze- 
stny chrześnicy o treści, że na wypadek śmierci za- 
pisuje chrzestnicy 5000 K, jest naizwykłejszem ostat- 
niej woli rozporządzeniem, aż do odwołania ważnem. 
=- P. S. R. w M. Polską szkołę z nutami do gry 
na skrzyncach można dostać w księgarni A. S. Krzy- 
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żanowskiego w Krakowie, Rynek. Mianowicie Lane 
gera część I za 2 K, lub Czubka za 3 K. 


la potrzebujących zarobku. 


Biuro pośrednictwa pracy w Limanowej poszt- 
kuje: 1 kowala dworskiego, egzam. z obsługi kotłów 
parowych, 240 K rocznie i ordynarya. Musi umieć kuć 
konie. Adres: Zarząd dóbr Kliszów, p. Gawłuszowi- 
ce; 1 furmana z dorosłemi dziećmi, 60 K miesięcznie, 
mieszkanie, opał, światło. Adres: Wapiennik w Pła- 
ni, p. Chrzanów; 1 kucharki, 20 do 30 łat do pomocy 
w domu i we dworze. Adres: T. Wojakiewiczowa, 
Skomielna czarna, p. Jordanów; ł parobka na Mo- 
rawy, 20 do 25 K miesięcznie i utrzymanie; 10 ro- 
botników sezonowych do Czech; 5 kobiet do Czech. 
100 do 150 kosiarzy z odbieraczami do Węgier, od 
10/6 do 20/8, kosiarz po 2 K dziennie, odbieracz po 
1 K 20 h lub akord. Nadto utrzymanie i koszta po- 
dróży w obie strony. 

Biuro pośrednictwa pracy w Kałuszu poszukuje: 
47 robotników sezonowych do Czech. 

Krajowe Biuro pracy we Lwowie poszukuje: 
1 kowala żonatego, bezdzietnego, z praktyką dwor- 
ską, obeznanego z maszynami rolniczemi (żniwiar- 
kami, kosiarkami, młocarnią parową), z egzaminem 
palacza, 280 K rocznie, 10 kre. żyta, 2 1. mleka, opał, 
mieszkanie, I mrg. pola pod ziemniaki. Adres: Jakób 
Tyszownicki, Dołhołuka, p. Lnbieńce; 1000 robotni- 
ków do robót ziemnych przy przekopie rzeki Siwki 
pod Kałuszem. Za 1 m? wykopu 50 h do 1 K zależnie 
od głębokości wykopu i odległości odwożenia. W 
razie zgłoszenia się większej partyi robotników wy- 
najęte zostaną mieszkania w sąsiednich gminach lub 
wybudowane polowe baraki. Adres: Inżynier Janik, 
kierownik regulacyi Siwki w Kałuszu; 15 policyan= 
tów II klasy. Wymagane: umiejętność czytania i pi- 
sania, bezkarna służba wojskowa, nieprzekroczony 
30 rok życia, 840 K rocznie, mundur w naturze, 30 K 
na obuwie, za asystencyę w czasie przedstawienia 
po 1 K. Podania własnoręcznie napisane bez stemplą 
ze świadectwem zdrowia wystawionem przez fizyka 
powiatowego i nigostęplowanem świadectwem mo- 
ralności przesyłać do magistratu m. Stryja. 

Biuro pośrednictwa pracy w Oświęcimiu poszu- 
kuje: 1 parobka do koni; 4 robotników sezonowych; 
4 dziewczyn; 5 robotników rolnych do jednego miej- 
Sca na rok do Francyi, mianowicie 2 dorosłych męż- 
czyzn do koni i pola po 528 fr.; 1 dziewczyny 20 do 
25 lat, silnej, inteligentnej do domu, gospodarstwa i 
kuchni służbodawcy, 324 fr. i 1 małżeństwa, męża do 
koni i pola, 528 fr., żony do gotowania dla nich wszy- 
stkich, prania i do roboty w winnicach, 360 fr., nadto 
wszyscy całe utrzymanie i podróż w obie strony; 
2 robotników rolnych, dorosłych mężczyzn, umieją- 


| cych kosić, na rok do Francyi, 528 fr., całe utrzyma- 


nie i podróż; 1 robotnicy do usługi w domu i kuchni 
do tego samego pracodawcy we Francyi na rok 
324 fr., całe utrzymanie, podróż w obie strony. 

Biuro pośrednictwa pracy w Sanoku poszukuje: 
6 fornali, 4 dziewczyn, 1 woźnicy do dworu, 3 ku- 
charek, 1 dziewczyny do pomocy, I praczki do pen- 
syonatu w Rabce. 

- „Ktoby chciał jedno z powyżej wymienionych 
miejsc zająć, powinien zgłosić się do pracodawcy 
pod podanym adresem, Jeśli zaś niema wymienio- 
nego nazwiska pracodawcy — należy się zgłaszać 
do Biura pośrednictwa pracy, które_wolne miejsce 
ogłasza. 3 * 
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Najpewniejsze nasiona 


Zakład św. Józefa 


dla osier. chłopców 


kwiatowe i warzywne i piękne sadzonki wszelkiego rodzaju W Krakowie, Karmelicka 66. 
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Dr. med. Stanisław Breyer 


Autor znanych dzieł popularno-lekarskich, 
Leczy następującymi środkami: Lecznicze zioła Światło, 
woda, mięsienie, wody mineralne, emanacye radu, magne- 
tyzm, psychoterapia, Bole krwi, metoda dra Schlissiera, 
rozcieńczenia homeopatyczne Hannemanna, br. Mattel'ego 
i własne kombi acye, wstrzykiwania hom. rozcieficzonego 
kwasu mrówkowego [dr. kirull]. Mając juz rozpoznanie 

karskie można się porozumieć listownie. 
| i Ta 


Wydaje własne lekarstwa. 


ZOFIA BIESIADĘCKAJ 


MOTT 


Kto chce się uchronić od strat i zawodów, ten 734 
niech pisze po pouczenia wprost do mnie, gdyż 
nie mam zadnych agentów ani naganiaćzył 


BIURO PODRÓŻY 


ZOFII BIESIADECKIEJ 


OŚWIĘCIM. 


Podziękowanie 


Dyrekcyi „Wisły* Ludowego Towarzystwa wzaj. 
ubezp. we Lwowie. 


Oświadczam, że Pod ew Piotr i Regina Ocetkowie 
ze Skawiny wdzięczni za tak szybkie i uczciwe posiępowa- 
nie z nimi Świetnej Dyrekcyi „Wisły* składają na moje 
ręce serdeczne podziękowanie i życzą z całego serca dal- 
szego pomyślnego rozwoju tak pożytecznej dla dobra ogóła 
a zwłaszcza dla biednych włościan instytucyi. Wdzięczności 
swej nie omieszkają wyrazić publicznie by zaświadezyć przed 
całym Światem, kto jest prawdziwym obrońcą ludu, kto 
realnie dla niego pracuje, że nie krzykiem, reklamą i fra- 
zesami, ale Gy faktami popartą pracą między ludem 

i zięczność i serua. Bóg zapłać Wam za 


Skawina, 17 maja 1913. Stanisława Dzikowska mp. 


Ceny Targowe z dnia 27-go maja 1914. 
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Mleko zbierane . . , „, „ il» — |10] —|12 

„ niezbierane.. « . » hi — | 20 | — | 24 


DWUTYGODNIK DLA HUMORU I ZABAWY 
BLA NASZYCH CZYTELNIKOW PRE- 
NUMERATA ROCZNA WYNOSI 4 K. 


PRAWDA s 15 


ps -eam 


Największy skład przyborów kościelnych i artykułów dewocyjnych 


Nr 


Szaty kościelne, chorągwie, sztandary, baldachimy, materyaży lyońskie, kielichy, dawosid, różańce li- 
chtarze, obrazki, figurki, medaliki, krzyżyki etc. po cenach możliwie niskich i wielkim wyborze 
wa przedtem === 


Z o p7. | 
Konstanty Witkowski Kordas = % myk 
Kraków, Rynek główny, Linia A—B, l 46. 4 


ZORRO a] OOOO a 


DOBORZE SRODPZNCECZZCANE | A> ELA KORON! 


EA 


Wyberny miód! | s mą 
deserowy,kuracyjny,lip- R ę a P K 

cowy rarytas miodobo- 
rów z własnej pasieki 


| w 
5 kg puszka k, 650 3 PEP p Ta z ka F OW 
Miód patoka 5 kg „ 6— 


i ici Krakowie przyjmować będzie dia swojej || 4 
kiwać ss 4 637 j Prówiit | SEE nę zdolnych i zdrowych z ukoń- 
5 czoną IV-tą kl. ludową. > kk 
B= blaszaniką „le 5-80 Rodzice, którzyby chcieli oddać synów Swoie 
Maslo stołowe codzien- | go internatu niech się zgłoszą listownie w jak 


wypłace Wam, jeśli nie porbedzie- 1 
ts się w 8 dniacu zugeluie beż bie || 
ia szgriiotktów, brodawek i odcisków 
przy pomocy meco wyhkorzeniacza 
„RIASALBE!:, 


t- ia jednego iygielka z gwarancyg a 

T-- Korona. | 
EEEE 
Fama R. M. Anerstu pisze: Wasz 
Ria działa cudownie. Ńiemam bro- | 
dawek wcale. Poślij mi Pan jeszcze || 
4 tygle Ria dla mego brata i bratowej. 


at 


nie świeże najkrótszym czasie po bliższe objaśnienie, by 
5 kg. paczka ` k 1250 następnie mogli wnieść podania najpóźniej o 
Wysyła za zaliczką 15-70 czerwca b, r. a 
J. M. Farba, Adres: Klasztor QQ. Ć9- nunusarz EE EPLL ELI2 
Podhalce 36. |minikanów w Krakowie. SPE "Git" i 


ać adnie Pe --11015-1 Fofefwi = | |>| |>| 
Droń - - rowery 


na raty, części składowe Powiatowa Biuro 
najtaniej. Hłust, cenniki 


aarmau. F. Dušek, fabry- pośrednictwa B F acy 


1 kg. szare darte 2 k, lepsza 2,40 k, półbiałe prima 2,80 
białe 4,— k, prima miękkie jak puch 6,— k, wyśmie- 
nite k 7—, 8— i 9,60. puch szary k 6,—, 7—, biały 


BRC) 


prima k 10,--, kwap piersiowy k 12,— od 5 kg. franko. 
|) 

ka broni, rowerów i ma- s ; ? 3 » il G é i J 

szyn doszyciaw Opoćnie | przy Wydziale powiatowym w Żywcu pośredni-|g ś olowa PO glej | 

a. d. Staatsbabn |czy w wyszukiwaniu pracy w kraju i zagranicą 


$ k z gęstego, czerwonego, niehieskiego, żółtego lub białe- 

A Nr. 2U68. Czechy | na kontrakty, płacę dzienną i akord, dla perso- go inletu (Nanking). 1 pierzyna, ca 180 cm długa, 120 
£ + pi a> | nalu służbowego, rękodzielniczego, przemy sło- cm szeroka x 2 poduszkami, każda ca 80 em długa, 60 
1 13 nalu ia o k iecki b łatnie — cm szeroka, dostatecznie napełniona nowem, starem, 
A wego. fabryeznego 1 kupieckiego — bezp. kwapiatem i trwałem pierzem k 16,—, półpuchem kor. 


dla pracodawców za minimalną opłatą. a118 20,—, pierzem puchowem k 24,—. Pojedyńcze pierzyny 


a 
a 
w 
a 
E 
B 
Fi 
El 
3 
ki 
ki 
a 
A 
B 
a 
k. 10, 12, 1 Pojedyńcze poduszki k. 3, 3,50, 4. Pie- = 
m 
ie 
E 
5 
u 
z 
b 
m 
a 
a 
e 


rzyny 200 : 140 cm objętości k 13, 15, 18, 20. Poduszki 
90 : 10 cm objętości k 4,50, 5, 5,50, Piernaty z najlep- 
szej dymki 180 : 116 cm objętości k 13 i 16, wysyła od 
10 K. franko za zaliczką lub poprzednią zapłatą. 889 


ła Berger in Descaenitz 200a Bóbmerwald, 


Niema ryzyka, ponieważ wymiana dozwo- - 
lona lub pieniądze zwraca się. 

Bogato ilustr. cennik wszelkich towarów 
=== Z pościeli bezpłatnie, 
RRZNARSONAZOZCAZZSNZASZAPEPZNE 


DRUKARNIA | Pryndzęśdeserową „PA-PA“ 


sj w oryginalnych '/, kg. paczkach niedoścignio- 

sE R A W D = ną nokii dobroci w cenie po kor. 1:50 

i P E bal. za 1 kg. netto wysyła za pobraniem w 

w Krakowie, wykonuje || dowolnej jlości. Fabryczny skład serów Braci 
wszelkie roboty w za- || Rolnickich, Kraków, Wielopole 7 XXIII, Cen- 

kres drukarstwa wcho- || niki różnych serów na żądanie darmo i opł. i 


Biniki rygaretowe „Pobudka Boldowskicqo 


są bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym | szych pieniędzy w obce kraje, bo ich nie mamy za dużo, 
chłodny i łagodny i nie wywolują przekrwienia krtani. | a nadto utrudniamy i opóźniamy rozwój naszego prze- 
Niestety — jest jeszcze wielu, którzy kujują i przepła- | mysłu. — Wierzcie mym słowom, idźcie do trafiki kupić 
cają iche bibułki zagraniczne t. z. paryzkie, (w Wiedniu książeczkę „Pobudki Bełdowskiego' za 4 hal. celem 
wyrabiane) zapominając, że to jest ze szkodą i ujmą dla | przekonania się o dobroci tejże, < 

naszego przemysłu, — Nie wysyłajmy lakkomyślnie na- a76 


Fabryka tutek i bibułex cygaretowych Me W. Bełdowskiego w Krakswic: 


BEE Przy zakupnie bibułek, proszę dobrze uważać, czy jest nazwa „Pobudka“ i moje nazwisko „Bełdowski'. TB 


10 PRAWDA 


| Spróbujcie a przekenacie się 

że najlepiej jechać do Ameryki angielskimi okrętami, bo są rajwię- 
ksze i najszybsze (4 dni i 10 godzin morzem) najiepszy wikt i obslu- 
ga na RA oraz najwytworniejsze urządzenie trzeciej klasy. Na an- 
gielskich okrętach niema t. zw. międzypokładu, jest tylko klasa trze- 
cia © kajutach dla 2—6 osób na wzór kiasy drugiej. Osobne jadalnie 
i sale do zabaw. Okręty idą wprost Go portów: 


Półn. Ameryki; Her-Tor, Bestm, Philadelphiai Foiled. Kanady: Bala, St. Jobn i (skce. 
Połudn. do Montevideo i Buenss-śis (Argentyna) Bia da Jartówi Santes (Brazylia). 
Brzędaicy Palacyj - Ceny niskie! Po bliższe Intormacye należy pisać i listy adresow. 


ANGLO COKTIKENTAŁES REISE BUREAU — (Anglo Kont; nen- 
talne Biuro podróży). Glashaven 22. ROTTERDAM (Holland). 
Zastępców poczukuje sią. - List zwyczajny opłaca się marką za 25 hel, a pocztówkę za 10 hal. 

E R, D ES. 


FORMULARZE 
PARAFIALNE 


O mrg arnorik 


w Bezbrudach koło Kutkorza jest na sprzedaż w ca- 
łości z budynkami lub w parcelach. Odległość od kolei 
3 km., odległość od Lwowa 4 mile. Bliższych wiado- 
mości udziela: a169 


Agrarna i parcelacyjna Spółka z ogr. odp. 
Lwów, Kopernika 1. 5., IL p. 


POSIADA NA SKŁADZIE 
DRUKARNIA PRAWDY 
KRAKÓW, STOLARSKA 6 


Rodacy rozpowyzoctniajcie „Prawdę! 


| Wapiennik wPłazie 


poczta Chrzanów. 


Firma katolicka $ 
polska a najstare 
szą w Galicyi, 


Produkuje wa». 
pno kudowlane, 
do celów chemie 
cznych i wapno 
palone, mielone 
do nawożenia 
gruntów. 


w Ceny ummrkowas 
no, na żądanie 
aI 


ML Magny tut 


-£ ŚOW 


= 


oferty. 
Początek 2 i 17 lipca 1913. 
Nauka gry na fortepianie, skrzypcach, organach, 
harmonii, nauka śpiewu solowego, kontrapunkt, 
instrumentacya, nauka form, historya muzyki, 
pedagogika, metodyka, przygotowanie do e. k. 
egzamina państwowego. Oddział listowy teore= 
tyczny. — Przy tegorocznych egzaminach pañ- 
stwowych aprobowano 28 kandydatów z zakła« 
du (ogółem dotąd 364). Prospekty gratis. a171 
Wiedeń VII. Halbgaasa 9. Dyrekcya szkół 
muzycznych Kaiser. 


o Z EA o Ria MAD. 
zakład lakierniczo-powozowy 
JUL. K. JACOBI, Tarnów, ul. Chyszowska 1. 316 
adres telegr.: Jacobi, Tarnów. posiada wybór 


fayetonów, powozów i wózków 


nowych i używanych. Uskutecznia reparacye w 
Ściśle oznacz. czasie z gwarancyą. Kupuje uży» 
wane powozy ete. Ceny umiarkowane. a122 


LJ 4 <> 

Największyśwynalazek 

: tego stulecia jest maski zegarek 
kieszonkowy „Konkurencya'ć 
z prawdziwym mechanizmem 
szwajcarskim, 30 godzin idący, 
» _ cyferblat emaliowany, w pięknej 
masywnej i grawirowancj kopercie, z 10 letnią 
gwarancyą K 3-90, 3 sztuki K 10-50. Jeżeli sią 
nie spodoba wracam pieniądze. Harmonika z 8kla= 
wiszami pięknie wykonana K. 3'80 w dużym for 
macie z 10 klawiszami i 2 rejestrami K. 7, z 3 
rejestrami klawisze z perłowej masy K. 9:60. Do 
każdej harmoniki dodaje się darmo szkołę dla 
samouka. Na żądanie wysyłam darmo i opłatnia 
ilustr. katalog. F. PAMM, Kraków, Zielona 2 


CER 


LEW, ULICA AKADEMICKA 2 


Wydawca: „Katolicka Spółka Wydawnicza". Sp. z ogr. odp.—Odrowiedz. redaktor: Stefan Schweichler 
Drukiem „Prawdy“ pod zarządem Józefa Jondry w Krakowie, 


„Dodatek do Nr. 22 „Prawdy”. 


Zjednoczone anstrynczia macyjne 
Towarzystwo żeglugi parowej 


ĄMERYKANA x 


Regularna i bezpośrednia komanika 
wprost do portów kanadyjskici 

i Połudn. Ameryki itd. 
Następne odjazdy do Kanady okrętami: 


»Połonia« 31 maja wprost de Quebec w dig 
„Kkanadaa 21 czormca > 


Informacyi udzielają i sprzedaż — syeh 
uskateczniają: 
Jeneralna Ajencya (Gołdlust i Ska) 
Kraków, Lubicz 7 naprzeciw dworea kclei 


jakoteż wszystkie podlegające jej prowincyo- 
nalne ajencye, Rastępuie: 


a z Austryi 
do Półn 


Lwów: Biuro pasażerskie Austro-A merykany, 
Grodecka 93. Tryest: Dyrekcya Austro-Ame- 
rykany, Via Molin Piccolo 2. Wiedeń: Biuro 
it lene Austro Amerykany, l. Kartnerring 7, 
I. Kaiser Josefstr. 36 oraz Jeneralna Ajeacya 
Anstre-Amerykamy, Sehenker i Bks, a93 


najnewszej kopstrukcyi, 
ulepszone Singera ma 
szyny Go szycia, ke- 
ftu i do wszelkiego prze- 
5 mysłu, z fabryk Świato- 
5 psia za! folda pier- 
1 znaima z rzetelności firma; 


w Krakowie, Rynek 18 


dostawca wielu Btowanayazeń zarobkowych Ę 
związku urzędników państwowych i cen- Ff 

trali zakupu dla oficerów i urżędników 

Cenniki z historyą maszyn darmo iopłatnia. 


UWAGA! Według poświadczenia e. i k. 
austr.węg. Konsulatu firma Singer Co, 
posiada swoje fabryki w Witten , 
pruskiej prowincyi Brandenburg, zaś kie- © 
rownócbwo handlowe w Hamburgu. Jestto $ 
więc firma nłemiecka, którą „Straż Poł- 
ska“ do bojkotu zaliczyła. 4 


Portrety Najprzew. sięcia | 


BISKUBA SAPIEHY 


Tj ea na tłoczony m 


rłonie, włólkośc . „37X50 wysyłamy - 
kred Te koia, i opłatnia D po "TR. 5: zek 


liczką lub ra gotówkę. Przy wysyłce wyłej 10 
sztuk ztaczny opust. 


Do nabycia w Redakcyi „Prawdy* w 
Krakowie, ulica Stolarska 6. 


"| wione bardzo gusto- 


IRPAWŁÓWSKI| |! 


j pierz 


nengeeug 
LEPOMALNNIA 


Prześliczne album 
pamietkowe dla ucz- 
czenia Jubiieuszu N. 
Maryi Panny Niepo- 
kalanie Borzętej, za- 
wierzjące 8 wspania- | 
tych obrazków, opra- 


i.asze Brawo 


dostać za swoje pieniądze tytko prawdziwe 

szwajcarskie zegarki dokładnie na sekunde 

uregulowane, szczelnie zamykająca się — z8- 

chowemy najlepiej, kapując je tylko w da- 
wio z W godnym zaufania 


aero H, S NA einer niż a 


I] Żądaicie wspaniałego cennika darmo 1 opłat. 


wnie w płótno.—Cena 
tylko 2 kor. — Przy 
odbiorze przynaj- 
mniej 5 egzempl. 109/, 
opustu. Do nabycia w 


„Prawdy“, 
Kraków,ul. Stolarska6 || 
Wysyłka tylko za po- | 
przedniem nadesła- 


niem pależytości i 10 
hb. na porto od sztuki, 


Własna, protokoł. fabryka zegarów w Szwsj- 
caryl. Marka fabr. „Iko“. Główne rastąpatwo 
fabr. regar. „Zenith“. Oryginalne ceny fabryca. 


Nr. 410. Nikl Patent | Nr. 565, Łańcnszeż do 
Roskopf 36 go- 
dzin idący K 410 

Nr. 1. Nikl a 


Nr. 719 srebr. K 7-80 
Nr. 723. Doskonały, 
szwajcarski sreb. 
fant.-cyl K 11 80 
Wysyłka za zaliczk 
war nieodpowi 


K 
Nr. 851 50 g. K 6— 
Nr. 878 z Double złota 
z wiszork. K 770 
lub za gotówkę. Za to- 
ni zwrot „kks © M 


frackiowa okei 504% 


OpustK. 18 
najdalej do 31 maja br. mą 


przy wysyłkach eałowagonRowych 
(10.000 kg.) 


Temasyny 


wydawnietwo  przepię- || 
kno, na kosztownym pa- || 
ozdobne kilkuset 
JE: ami, w bardzo pie- | 
Enej oprawie, Sai nim f: 
ce około l 
na fe e aka Piri 
£koreny;, z przesyłką | $ 
4 korony 20 kał. 
Przepiękne to dzieło win- 
Bo znajdować się w do- 
mu każdego Polaka. Za- 
mawiać należy w Admi- 
nistracyi naszej Gazety, 
za poprzędniem nade- 
słąniem nałeżytości gdyż 
inaczej nie wysyła się. 


a: 


© 
Stern > 4 Marke 


„Gwiazda“ 
umożliwia zakupno majtańszego I 
lepszego nawozu fosforowago 


Oszczędza kto pod masiewy jesienne 
wiele już teraz sprowadzi 
Bezpłatna analiza kontrołna w krajow. 
stacyach doświadcz, chem. roln, alsá 


Reprezentscya na G e i Bak 
Józef Karrach Lwów, =. aa to 


krakowie, Ul ica , Stoli jarSk sh a 
liczba 6, wyszeci z druku 


Med. STANISŁAWA BR 


zawieraiący: Opis ciała ludzkiego. - Zasady 
zdrowia.-Pokarmy. - Rośliny lecznicze i inne 
środki domowe i zabiegi lecznicze. - Wecdo- 
lecznictwo. - Światio,powietrze. - Gimnasty':a 
Przyczyny, objawy i leczenie wszelk. chorób. 


Obejmuje 222 stron. Cena ozdo" 
oraw. egzemplarza 3 Kor. 


RP EER 7 TEA ACT CPR 


fe ue fa ej 


„i ży bc 


ad 
ERA 


Administracya 


„PRAWDY“ 


KRAKÓW, ULICA STOLARSKA L. 6. 


poleca następujące książki: 5 


Hrabia Damian. Polecamy „Hrabiego Damiana“ 
wszystkim lubownikom czytania. Powieść skła- 
da się z 40 zeszytów, obejmujących 967 stron 
i 40 pięknych obrazków i kosztuje w oprawie 
pięknej 6 koron. 


Rycerze pracy. Cena „Rycerzy pracy“, zawierają- 
cych 952 stron i 40 pięknych obrazków, wynosi 
w pięknej oprawie 6 koron, bez oprawy 5 koron. 

O grób Zbawiciela. Powieść, wyszła w 50 zeszy- 
tach, obejmuje 1192 stron i 50 pięknych obraz- 
ków. Cena w pięknej oprawie wynosi 7 koron. 

Pomsta Boża. Powieść składa się z 50 zeszytów, 
obejmujących 591 stron i 50 obrazków, kosztuje 
w pięknej oprawie 7 kor., broszurowama 6 kor. 

Rycerz Maryi. Cena za całe dzieło, składające się 
z 50 zeszytów 6 koron, oprawne 7 koron. 

Dzieje Polski. Cena w pięknej oprawie 4 korony, 
z przesyłką franko. 

Słowianie, narody i ich piśmiennictwo. 
Magiera. Cena 20 halerzy. 

Cesarz Napoleon I. Napisał dr. Stanislaw Kozłowski, 

( Cena 20 halerzy. 

O szkodach polnych. Napisał M. Szybalski. Cena 
20 halerzy. 

O opiece nad sierotami. Napisał M. Szybalski, c. k. 
radca sądowy. Cena 20 halerzy. 

O prawie spadkowem. Napisał O. Szuinera, c. k. 
sekretarz sądowy. Cena 20 halerzy. 

Poradnik dla rolników, kupców i t. d. Napisał ks. 
Szczepański. Cena 40 halerzy. 

Mikołaj Rej. Napisał F. Magiera. Cena 40 halerzy. 

Św. Paskal. Nauki i przykłady dla młodzieży. Ccna 

„ 20 halerzy. 

Kazimierz Pułaski, przez dra St. 
Cena 20 kalerzy. 

Przyjaciele ludu (o żydach). 
Cena 1 kor. 

Bł. Wincenty Kadłubek. Napisał ks. Bandurski. Cena 
większego wydania 1 kor 

Wiązanka pieśni polskich. EE w pięknej oprawie 
złoconej 50 hal., w oprawie papierowej 30 hai. 


Niepokalana. Prześliczne album pamiątkowe dla 
uczczenia Jubileuszu N, P. Maryi niepokalanie 
poczętej, zawierające 8 wspaniałych obrazków 


i py bardzo gustownie w płótno. Cena 
or 


„Ofciec zadżumionych*, Najpiękniejszy utwór Juliu- 
sza Słowackiego, słowo wstępne napisał Ks. 
Biskup Bandurski, Cena prześlicznie wydanego 
egzemplarza z kolorowymi obrazkami i w prze- 
ślicznej oprawie 3 korony, 


Napisał J. 


Kozłowskiego, 


Napisał ks. Wróbel, 


„Zmartwychwstanie, prześliczny utwor. scemicziry 

treści narodowej z kościuszkowskich czasów 
w trzech aktach. Cena 1 koronę. 

Q A Ojca św. Piusa X. Przypomnienie 
jubileusz półwiekowego (1858 — 1908) Kanla 
stwa Ojca Świętego Piusa X. Napisał mre 
Feliks Gątkiewicz. Cena 30 hal. 

Dzieje Polski, z licznemi iiustracyami, w opr 
p obiętości 380 stron. Cena 4 kor, 

przesyłką. 
pier i śmieciarz. Powieść ze stosumków, angief 
ich. 168 stron, z obrazków. Cena 50 hałerzy, 
z przesyłką 60 halerzy. J 

Tryumi wiary, obrazki z życia plantatorów. amery« 
kańskich. 151 stron, 5 obrazków. Cena 50 hat. 
z przesyłką 60 hal. są 


Odzyskana córka. Powieść. 189 stron, 5 obrazkówy 
Cena 50 hal., z przesyłką 60 hal. r sią 


Sześć beczek złota. Powieść. 180 stron. 5 obrazków. 
Cena 50 halerzy, z przesyłką 60 halerzy. r 


O życie i wolność. Powieść z ostatniej wojny Burów, 
z Anglikami. 144 strony, 5 obrazkó. Cena 
50 hal., z przesyłką 60 hal. 


Í 
Sya pijaka. Powieść. 134 strony, 5 obrazków. Ceng 
50 halerzy, z przesyłką 60 halerzy. 


Szatański Posiew. Powieść na tle prawdzęwegd 
zdarzenia, nadzwyczajnie ciekawa. 180 strom, 
5 obrazków. Cena 50 hał., z przesyłką 60 hal 


Św. Kazimierz, królewicz. Obrazek historyczny, 
przedstawiony na tle ówczesnych stosunków 
E społeczno-politycznych prztz Ludwika z Łuka- 
szewic. 160 stron, 50 obrazków. Cena 50 hal.. 
z przesyłką 60 hal. ke ca” 


Powieści o zbójcach, opryszkach i hajdamakachy 
zebrał i spisał Józef Chociszewski, 184 strony, 
5 obrazków. Cena 50 hal., z przesyłką 60 hal. „ 


Obłąkany ojciec, czyli Poświęcenie matki i żony, 
Powieść. 156 stron, 5 obrazków. Cena 50 hal, 
z przesyłką 60 hal. s 


Pan, Jezus na krzyżu w kościele Panny Marył 
w Gdańsku i Krzyż żyda. Dwie powieści dła lu- 
du. 210 stron, 5 obrazków. ja 50 hal., z prze-, 
sułką 60 hal. 


Górka praczki. Powieść na tle anie zda- 
rzenia, nadzwyczajnie ciekawa i O krok od 
śmierci. Cena 50 hal., z przesyłką 60 hal. 

Genowefa. Pawieść, napisana przez Józefa Choci- 
szewskiego. Składa się oma z 50 zeszytów, 
obejmuje 1200 stron i 50 obrazków. Oddajemy, 

“= ją po cenie 6 koro, w oprawie 7 koron. 5 


Zamawiający winien należytość nadesłać z góry przekazem, lub markami, Inaczej 


A ksiażek nie wysyłamy i nie odpowiadamy. 
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Kolaieksza na świe ia Towarz ŁUPEK RSBESTOWY. 


yztwo O= 
krętowa i kolejowe odporny ma wiztry i 


z | 
i d L 
stowego „ASRI 
Kraków. 
Dokł. kosztorysy podaje 


D g zmiany powietrza. 
CANADIAN PACIFIC frbryka tupku aske- 
RAILWAY COMPANY 

O centralne, Starowiślna 48 
Fabryka ma doniesienie 
| diug. krokwi i kalenicy. 


Dkreæy 
s Tryeetu, 


iy Ike same 


Urząd parafialny w 
Królizu p. Rymanów 
poszukuje 


(KGLINT] 


Bliższe wiadomości li- 


ame Wszelkich wyjaśnień udziela nn 
REPREZENTACYA CANADIAN PACI- 
FIC w Krakowie, ulicą Pawia l. 8. 


Kasa kredytowa wyłączniedla włościan! 


(hłopski zwiazek kredytowy 


we Lwowie, przy ul. Wałowej 14 
a145 

isuje udziały po 11, 22, 33 itd. 
or., przyjmuje wkładki oszczędności 
i oprocentowuje po 5”), od sta rocznie, 
Kasa kredytowa wyłącznie dla włościan! 


stownie. a174 


Organista 


egzaminowany, absolw. 
tarnowsk. szk. org. z 
przyjemnym głosem, lat 
26, żonaty, obejmie lub 
zamieni z kolegą posadę 
na wsi lub w mieście. 
Zgł. pod: Organista par. 
Mystków, p. O.eniawa. 
a173. 
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Limija Hambnrg-Ameryka 

Rogala ożenie podró h 

7 ya zp EA aidad z sk male 

j Hamburg — Nowy-Vork 
Hamburg — Filedeliia 
Bemkurg — Kanada 

! Hamburg-Erazylia Hamburg-ścodkowa 

j Hamburg-La Plata 

Bum burg-Arabja 


Ameryka 
Hamburg- Wenezuela 
Haraburg-Persja 
Hamburg-Afryka 


Hambaurg-Kolumbja 
Hamburg-Kuba 
Hlaraburg-Indje zach. || Hamburg-Meksyko 
Anwerrjaskanacia 
Linja Hamburg-Araeryka prowmizi na prawie 
wszystkich swoich nowojorskich parowcach 


0ś2 


godny przewóz 'ł 


ch i 


należy 
do generalnej reprezentacyi linj 
Hamburg Ameryka, Wiedeń I. Kórtnarstr, 
38, albo do jej agontar we Lwowie ul. Gró- 
decka 95, w Czerniowcach Herrengasse 16. 


PRAKTYCZNE A TANIE GGRODZEDIA 
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| oc: BEC -- BEL POMEE... = 

Majowe nabożeństwo. 

Naprzykrzyła się Jaśkowi Magierce służba, bo 
od dziecka wysługiwał się ludziom. 

Dobył do Świętego Wejciecha i odszedł. Chcieli 
go gwaliem zostawić, pensyę podwyższali, ale się 
zawziął i zostać nie chciał. 

Głodu nigdy nie zaznał, przyodziewek miał ja- 
ki taki, nawet kilkadziesiąt papierków uskładanych, 
ale co to znaczy! W innych krajach byłby łuż przy 
zegarku chedził, a może | zagrodę kupił. 

Zagrodę! 

Opowiadał mu na jarmarku pan jeden, to za 
morzami bywał, że tam gotowe gospodarki daią, 
każdemu co zechce, i to jakie! Ziemia bez mierz- 
wy redzi, co w nią wrzucić: pszenicę to pszenicę, 
jęczmień to jęczmień... na jedną orkę nawet! Kar- 
tofli, to miarę z pod jednego krzaka wydłubie. Stra- 
sznie bujny grunt! a i łasu nie brakuje, — „biera- 
niną' nikt nie pali. Fo co? Byle siekierę miał, spu- 
ści dębczaka czy sosnę. Nikt nie broni. 

Taki kraj!... 

I płacić nikomu nie nie trza, byle na drogę 
starczyło — darmo dają. Dia ezego darmo? No... 
bo... narodu nie wiele, a gruntu huk! niejedna wieś, 
to, bez mała, jak cały powiat u nas. 

Wszystko to Jaśkowi dokumentnie opowiadał 
ten pan i radził: 

— Czleku, ty tu ręce po łokcie urobisz i parob- 
kiem do śmierci ostaniesz, a tam mógłbyś ŻYĆ, ni- 
czem dziedzie jaki, i ieszcze matce przez pocztę 
dosyłać, jeśli rodzieielkę masz... 

Ludzki pan! Nagadał się, jeszcze piwem po- 
częstowal! i „adrys' dał na wszelki przypadek, gdy- 
by Magierka chciał zamerskiego dobra zażyć. 

Dla czego miałby mie chcieć! Już wtedy na 

riaarku pomyślał sobie, że byłe da terminu dosłu- 
żyć, a potem... 

„Adrys' ma, do pruskiej grauiey niedaleko, do- 
brze idąc, w póltora dnia stanie, pana odsźuka, 
i niech się dzieje co chee! 

Jednem się łeno trechę strapił — mową. Już 
w Prusach z niekażdym zgadać się można, a cóż 
dopiero za morzami? ale... ale po trochu to się i ob- 
cej gwary poduczy. Ludzie się różnych rzeczy 
uczą, jak im trza. Taki organista z łacińskiej ksią- 
żki czyta, ani się zachłyśnie. 

Myślał., myślał... a im bliżej Świętego Woj- 
ciecha, to go bardziej ciągnęło. Radbky był o tem 
z ludźmi pogadać, ale się bał... ludzie chytrzy mo- 
głiby mu przez zazdrość zbrzydzić. Pan ów ostrze- 
gał, że dwory stoją na przeszkodzie, niby dla tego, 
żeby ze wsi rąk nie ubywało. Wiadoma rzecz, dia 
dziedzica lepiej, jeśli w żniwa ma kto na „pańskie“ 
chodzić... 

Układał sobie w głowie Magierka, ale pary Z 
ust mie puszczał, jeno gdy ludzie coś zmiarkowali, 
powiadał kłamiąc, że się do sąsiedniej wioski zgo- 
dzil. Przed matką «— choć mu marketno było — 
toż samo... Zal mu było rzucać „rodzoną“, Żal krze- 
pił jednak tem, że jak sią dorobi, to matuli warzone, 
|ts dosyłać będzie, 4 nie, to ją do siebie za- 

IGIZO... 
. Doczekał nareszcie świętego Wojciecha, zapła- 
tę kwartalną wziął, za służbę podziękował i gdyby 
nie to, że akurat wypadł we wsi odpust, byłby. ia- 


raz w a, ruszył. 
ial jednak raz ostatni być na odpuście, mię- 
dzy ludźmi sie pokazać. Narodu bedzie moe 4 ce- 


__ podatek pawieściowy do fir. 22. 


fej gminy — będzie i Jaguśka Matusówna z Dużej 


woli... Siarczysta dziewucha! W oczach to jej 
tak świeci, jakby nieprzymierzając krzesiwkiem 
krzesał! 


Teraz, toby go nie chciala.. gospodarska cór- 
ka, a on co? parobeki ale niechno się dorobil Już 
sobie z góry umyślił: za pierwszy grosz „hamery» 
ckie' korale kupi, słodkiej wódki butelek parę weż. 
mie, szkąpy do bryczki założy i do Matusów na 
zmówiny przyjedzie. Dopieroż będą dziwy! Ze 
zwyczajnego parobka taki bogacz! Wtedy te calej 
wsi powie, jak się stało... 

Ostal, choć mu się strasznie cniie . Na odpuście 
nie mógł się docisnąć do Jagusi, jeno ją z daleka 
pozdrowił. Roześmiała się, bo byia wesołą j lubiła 
zalecanki, ale z Michałem Grzędą poszła, choć Ja- 
siek kiwał, żeby się krzynę wstrzymała... Poeze- 
kaj, będziesz ty inaczej śpiewała! Poczekaj! Ma- 
gierkowa będziesz, niczyja imal sama się będziesz 
napraszała! 

Po odpuście zeszio mu jeszcze. Mial treche 
zimowego obleczenia; kożuch, buty z podkówkami 
sukmanę odświętną.. Po co mu dźwigać w taką 
drogę, kiedy tam wszystkiego dostanie! Sprzedał. 
Miał u szwagra, niby Walka, talarów trzydzieść 
pożyczki. Wymiętosił. Poszli z wieęprzakiem na 
jarmark, a oddać musieli, chęć ani Walkewi, ami 
siostrze nie było sporo. Zeszło na tem dni cztery 
— ale co robić! 

Nareszcie miał już wszystko w garści. 

Wieczerkiem zaszedł do matki, srebrnego talara 
niby na cukier od kaszlu estawił, po rękach rodzi. 
cielkę wycałował, dla niesposzlaki różności nacpo- 
wiadał, a we świtanie już go we wsi mie byłe. 

Zrazu — do granicznych kopców było ma stra- 
sznie czegoś nijako. Co się obejrzy na nikuącą 
w oddali swoją wieś, to go za serce Ściśnie. Nąake 
— czasem to naprawdę zbierała go chęć wrócić. 
Ale się zawziął! łzy łykał, a szedł. Od „pasyjki”, 
co na granicy stała, ulżyło mu się. Tu pacierz 
ukląkiszy zmówił, zawieszeny na szyi szkaplerz 
ucałował, jeszcze raz na rząd chalup popatrzy” 
i kapelusza poprawiwszy — ruszył! 

Markotno trochę, aie eo tam!... „Adrys* ma 
Pieniądze na drogę ma, gruntu dostanie, rok, dwa. 
a potem... Będą wiedzieli ludzie, dlaczego ich rzu- 
cił, będą wiedzieli... Zresztą wszystko opisze przez 
pocztę... dopiero będą dziwy! 

I poszedł z wioski rodzinnej, ku Prusom się kie- 
rując, tego pana, co mu na jarmarku radzi: odszite 
kać, a później za morza przepłynąć, na zamorskiej 
zagrodzie osiąść. 

Szedł z małym tobołkiem na plecach, z sęka- 
tym kijem w ręku, z wielką nadzieją w piersiach, 

„Adrys'* miał, pieniądze na drogę miał, a grun- 


tu zadarmo dostanie. 

Szedł i marzył. Drogi ubywało. Jasiek nóg 
nie żałował, pilno mu byłe. Szedł, ludzi o drogę 
nie pytajac, bo w Sierpcu bywał nieraz. Dopierę 
za Sierpcem, gdzie się u znajomego szynkarzą prze 
nocował, zrusiał pytać: 

— Do Rypina? 

— A no , prosto za traktem — odpowiadał. 

Szedł, rozglądając się po nieznanych stronach. 
Co trocha, to mu coś szepnie: u nas we wsi to jako? 
inaczej, choć naokoło niby tak samo. | zboże takię, 
i żyto kolyszące się i gaje i ludzie. Nibu teki 
a mie takie. 

Co tami 


pe = = 

STANA ma... pieniadze na drogę mal 

yle tylko do Prus dobić. Najgorzej na gra- 
słcy. Trzeba będzie „szwarcem* takich obchodów, 
M choćby przyszło za usługę zapłacić — zapłaci. 

_ Już drugi dzień był w drodze. Minął Sierpiec. 
Bliżej jak dalej, do Ostrowa, do granicy. Szedł te- 
raz trochę wolniej, bo się i cniło i pod podeszwami 
piekło. 

Ludzie oglądali się za nim. po odzieży po- 
Xnawszy, że z dalszych stron. Czasem ten i ów 
Boskim słowem pozdrowił i spytał: 

— A dokąd to? a po co? 

Ciekawość. 

Magierka wykręcał się, jak umiał. To do kre- 
(wnego, co w Ostrowie służy... to do Prus na ro- 
botę (mówi) idę. 

Prawdy nie rzekł. Bał się. 
przed czasem rozgadywać. 

Trza jednak było się przed kim zwierzyć. a głó- 
lwnie dla onego „szwarca''. 

Idzie Magierka a myśli: 

— Przy granicy przenocuję u jakiego gospo- 
Warza i tam się rozpytam... 

A do „granicy* było już niedaleko. Miarkował 
Imie wszystkiem, a głównie po tem, że często na 

dz 


Po co zresztą 


cie nieswojaka spotkał, co na „Pochwałonył* 

kiego słowa nie odrzekł. 

Trzeciego dnia pod zachód słońca, spojrzał 
przed siebie: słupy! o kilka kroków jeden od dru- 
głego. Między słupami żołnierz chodzi z karabi- 
mem, Ani chybi! granica... 

Ścisnęło go coś za gardło i w piersiach zakłuło, 

bnie jak wtedy, kiedy się raz ostatni na swoją 

obejrzał. 

Ale szedł. 

Droga-trakt kręciła się teraz na zygzak obcię= 
i wierzbami wysadzona, tuż nad granicą. W od- 

widnieje wieś duża. Chałupy, jakby ped sznur 
ëtawiane, jedna wedle drugiej, a wedle każdej sad, 
Ńrzewiny kępa, cała wieś niby jeden wielki ogród; 
w majowej zieleni tonąca. 

Przyśpieszył kroku. 

Słońce kryło się w ziemię, hen! daleko za owe 
py! po pruskiej stronie, zapadało między niebem 
ożowionem, a zielorem niwami. Górą szła już 
rość, dołem śŚwiecił jeszcze pasek błyszczący, 

mieniący się, niby galon u sukmany. 

Ludzie wracali z pola do wsi. Pastuchy pędzili 
% pastwiska gadziny wszelkiej moc, pośpieszając» 
A = kaj strzelając. Magierce zrobiło się znowu 

niej. 
„ [I w naszej wsi pewnikiem tak samo — po- 
myślał. 

Przystanął chwiłkę, słucha. Zadumał się cze- 
oś, po głowie podranał... 

— Ciekawa rzecz, jak to ta w tym „hame- 

ckim* kraju? Musi być podobnie, skoro ludzie 
pm żyją i do pieniędzy dochodzą. Ludzie!? A no... 
fudzie, choć pono nie wszyscy chrzećcijany, bo 
| "A na gębie są. Niech tam! Co będzie to 
zie 

Spojrzał po sobie i przysiadł na uboczu pod 
wierzbą. Buty zzuł i garścią trawy. z pyłu drożne- 
go otarł, żeby się przed obcym narodem ochędożnie 
P ać; sukmanę otrzepnął, pod pazuchę sięgnął, 

zy, węzełek z pieniędzmi i „adrysem' ma... znak 
Tzyżd uczynił i ruszył do onej wsi. 

Idzie... 3 
„ Już był w opłotkach, aliści przed siebie spoj- 
daal, a tu na skraju wsi, pod figurą, gromadka ludzi. 


DODATEK FOWIESCIOWY. 


Przy figurze łampka płonie, ludzie głowy. odleryu 
waja, klękają... » f 

Sięgnął i on do kapelusza. 

— Pobożny jakiś naród — myśli. 

Powietrzem przeleciał śpiew... 

— Śpiewają... Widzi mi się nabożeństwo. 

Westchnął. 

— Trza i mnie.. Wmieszam się między, ludzi.. 
łacniej bedzie się zapoznać. 

Idzie... a 

Ludzie śpiewają, aż się rozlega. 
mu się ochapia... 

— A toć już maj! — przebiegło po Jaśkowej 
głowie. — Akurat maj! Wyszedł po świętym Woj- 
ciechu dnia czwartego, w drodze był trzy dni... 
Akurat maj! 

Sunął żywiej... Przykląkł na uboczu. Ludzie 
niektórzy go zauważyli, ten i ów spojrzał, ale śpie- 
wają dalej... on bije się w piersi i wzdycha... 

Pod Magierką zadrżały kolana, wargi mu się 
zatrzęsły, rękawem po oczach pociągnął. 

Spojrzał nieśmiało po modlących. 

Przodem, pod samą figurą, klęczał z książką 
w ręku takusieńki człek, jak Maciej Rzeżuka z jego 
wsil akurat z głosu trzęsącego podobny! Obok 
niego kilku młodszych... gospodynie... dziewuchy, 
Jedna najbliżej Magierki, w pałąg zgięta, rychty= 
czek Jaguśka Matusówna! I warkocz taki sam zło- 
cisty i chustkę nawet, jakby w jednym sklepie braną, 

Magierce się w oczach zaćmiło... Teraz wszy» 
stko w obcej wsi wydaja mu się takie, jak w jego, 
jego rodzinnej! Drzewina..., pola... nawet nieopou 
dal stojąca stodoła... takusienką Mikołaj „z nad sto- 
ku“ wystawił. Z okrąglaków... strzecha strzyżoną 
w zęby... W oczach Magierki zaczynają latać ja- 
kieś płatki, niby motyle, niby iskry z kowalowego 
kowadia... 

A ludzie śpiewają: 

„Gwiazdo morza któraś Pana 
Mlekiem swojem karmila“... 


Magierka rozchylił usta... I on umie! į on z in< 
nymi zaśpiewa... 

Podniósł na figurę oczy. Lampka płonie... Naj- 
świętsza Panienka z Boskiem Dzieciątkiem, jak ży- 
wi! A dzieciątko rączynę drobną wyciąga, prosto 
przed siebie, i paluszkiem wskazuje... jakby po lu- 
dziach, po chałupach wodziło. 

Magierce ćmi się w oczach coraz bardziej... 

Jęknął: „Gwiazdo morza*. Dalej nie mógł, 
zatknęło go. 4 

A ludzie śpiewają pieśń za pieśnią! On nić 
może. Którykolwiek z gospodarzy wielkim głosem 
rozpoczyna: 

Święty Boże, Święty mocny!, 
Święty a nieśmiertelny!“ 

Magierka nie może! Jeszcze czegoś żali Stra 
sznie żal! Patrzy na Matkę Najświętszą, na Dzie- 
ciątko, jakby w stronę jego wskazywało... 

A ludzie śpiewają: 


„Nie opuszczaj nas! nie opuszęzaj nas! 
O Matko! nie opuszczaj nas!“ 


Magierce w gardle ściska — piersią niby. mie- 
chem robi... 
. Prremógł się wreszcie. Przełknął parę razy, 
i nagle z wst jego wybiegło zamiast pieśni Ikanie: 
— Niel nie półdgł Wrócę! nie pójdęi Pa- 
nicą, Przenajświętsza! Jezu Milusienki, nie pójdę! 
WTÓCEH... 


Słyszy, CoŚ 


- Zemsta Czarnogórców. 


Kupiec Sacharow był dostawcą towarów kolonial- 
nych nietylko na cały Belgrad, ale w całej Serbii miał 
rozwiniętą sprzedaż. Nietylko w Serbii, bo towary 
jego szły do Sofii bułgarskiej, Ruszczuku, a nawet w 
Czarnych Górach słynął Sacharow. ; 

Osiadłszy w Belgradzie, odrazu założył wielki 
skład herbaty i innych dobrych rzeczy, które z Mos- 
kwy mu przysyłano. Więc kawior, ryby, samowary; 
itd. Po dziesięciu latach, około r. 1840 był już naj- 
bogatszym z kupców w tej słowiańskiej pod zaborem 
tureckim krainie. Szanowali Sacharowa Serbowie, 
szanował wali, który często do konaku kupca zapra- 
szał. Odwzajemniał się Sacharow, gromadząc u sie- 
bie nietylko arystokracyę turecką, ale serbskich i czar- 
nogórskich notablów. ` 

Miał dom, niby pałac, służbę, cugi, słowem życie 
urządził sobie po królewsku. Miło też gościom u Ša- 
charowa było, tembardziej, Łe gospodarz gościnny, ser- 

eczny, szeroko żył. ai 

Dwaj jego synowie prowadzili interes w Moskwie. 
a obaj dorodñi, jeden od drugiego o rok młodszy, 

ola i Pola. Ojciec był zatęsknił za nimi. 

— Przyjeżdżajcie — napisał — bo ruszyć się sam 
nie mogę, a jedźcie na Jassy. Ńpotkacie tam syna 
przyjaciela mego Duki Orlicza, chłopaka na schwał, 
Milana. On was dowiezie do mnie. l 

Milan Orlicz kształcił się w Jassach i właśnie 
miał wracać, o czem ojciec jego, Duka, powiadomił 
Sacharowa. l ? 

A Duka, notabl czarnegórski, był częstym gościem 
kupca z Moskwy, nawet jego kumem. Śacharow trzy- 
mał mu do chrztu najmłodszego syna. 

Miał ich stary Orlicz ośmiu. Aż tylu synów, a 
jedną tyiko eórkę — Milicę. To też, by weselej było 
w domu, wziął po zmarłej siostrze dziewczę, Duchnę. 
Obie — krasawice, jakiemi bywają uszlachetnione gó- 
ralki serbskie. 

Przyjechali tedy Sacharowa synowie do Belgradu. 
przyjechali z Milanem Orliczem. Sacharow urządził 
na ich przyjazd wielkie przyjęcie. Był też Duka. Ko- 
la i Pola zdrwdzili się, iż są zapalonymi myśliwymi. 

— W to mi graj! — pomyślał stary Orlicz. == 
Odwdzięczę się Sacharowowi za jego gościnę. 

I obu miodzieńców zaprosił do siebie na polowa- 


nie. i 
Prawdziwe orle gniazdo stanowił zameczek Duki. 
Na wysokiej górze, okolony szeroko starodrzewiemy 
dostępny był jeno dla bywalców. Wpół zrujnowany, 
przecież dość Sasi Mp licznej Orliczów rodziny. 

Na przyjęcie młodrianów wyległo całe gniazdo. 
Powitano Kola i Poła serdecznie, przygotowano im 
oddziełną komnatę, wyściełono futrami łoża. 

Oezsrowały ich panny. i 

w. Prześliczne| == zwłertał się jeden drugiemu w 
zachwycie. ! 

iano zapolować na niedźwiedzie, kiedy się znaj- 

dą w najb ostępie. Więc Duka rozesłał ludzi, 
aby wypłoszyli je z mateczników, czasem zabawia+ 
Ro młodzieńców w gry rycerskie. Synowie kupca nies 
lle się fechtowali, gimnastykownłi, wszelako najprzy» 
Jemniej spędzali czas w bawialni, gdzie Milica i Duch- 
ha, niby boginki rozżaczały ozar zarówno swą urodą, 
jak £ salentamł towarzyskiemi. | 

Obie kształciły się, nanim dorosły, w. klasztorze 
fla panien pod Białogrodem, 


Podatek ilustrowany. 


Dzień za dniem upływał: niedźwiedzie się nie zj% 
wiały, a choć Milan i dorośli synowie Duki z niecier« 
pliwością na sprawienie przyjemności gościom oczeki< 
wali, młodzieńcom wcale nie było do ojca spieszno: 
Kola z Milica, Pola z Duchną zabawiał się w pląsy; 
chowanego, rozmowy. 

Noc zapadła. Wszystko w Dukanowym zamecze 
ku, zdało się w sen zapadło... Nagle ozwał się ryky 
jeden, drugi... 

-— Niedźwiedzie! == zawołał, zerwawszy się z łó+ 
żka, Milan. 

I nie chcąc tracić sposobności, szybko 
broń, wybiegł i w kilku susach znalazł 
drzwiach sypialni Sacharowów. 

Szarpnął klamką, otworzył i stanął jak wryty. 
Tchu mu zabrakło. Ale trwało to chwilę, gdyż chwy» 
cił za głownię szabli i w mgnieniu oka ją obnażył. 

— Daruj! — padły na kolana z rozwianemi wło+ 
sami piękne czarnogórki. 

ilan z rozwartemi oczami, podniesioną szabląy 
zmierzał ku synom kupca, skulonym z przerażenia. 

-— Nikczemni! — charknął. 

I miał już ciąć, gdy myśl błyskawiczna szablę mu 
wstrzymała. 

— Niech ojciec sądzi! — rzekł ciężko, cofnął się. 
szybko z komnaty, drzwi z obu parami zawarł i po: 
szedl budzić rodzinę. 

Już do bram burzyli naganiacze, niedźwiedzie cov 
raz częściej porykiwały, nikt przecież w domu Duki 
tego nie słyszał, zbierano się bowiem na rzecz pilniej< 
szą. Oto stary Orlicz, wysłuchawszy syna, rozkazy+ 
wał zebrać się w sali. 

Przy świetle kagańców zasiedli młodzi Oriiczowie 
w półkole, pośrodku Duka i stawiono przed nich dwie 
struchlałe dziewoje, podtrzymywane przez dwie starę 
sługi. 

— Obciąć kosy! — wydał krótki rozkaz Duka. 

Z pomroków wysunęła się postać kobieca, z noży- 
cami w drżących rękach i milczące podeszła do dziew» 
cząt. 

Obie wydały jęk rozpaczy. 

— Na kolana, przeklęte! — ryknął Duka, 

Dziewczęta z płaczem upadły. 

-— Jam nie winna ojcze! — błagała Milioa. 

Duchna w milczeniu spełniała rozkaz. 

„  <— Splamiłyście cześć rodziny! Czy to jest prawe 
dą, pytam po raz pierwszy i ostatni? — wygłosił sw 
rowo formułę stary Duka. 

= Tak! — cicho odrzekła Duchna. 

»— Tak! — jęknęła Milica. 

Pachołkowie wprowadzili nisopierająeych 
młodzieńców. 

Na widok ich Orliczowie zacisnęki pięści. 

Nastała grobowa eisza. À : 

== (otujcie się na śmierć -— ozwał sią pierwszy 
głosem twardym Duka Orlicz. - 

= Na śmierć! me sawtórowało mu siedm głosów 
dorosłych synów. 

Starsza niewiasta milcząca dotychczas, z krzy 
klom upadła na ziemię. Była to Miliey matka, którą 
zwyczaj zmusił do asystowania przy tej strasznej ce 
remonii i do mającego nastąpić obelęcia córce włosów. 

w» Duko Orliezu, — rzekł hardo Kola Saeharow, 
— zawiniliśmy, ale w dobrych zamiaraeh. Bijemy 
wam czołem i prosimy dajcie nam za żoną wasza dzie 
wczęta. 


nałożył 
się przy, 


+ 
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Staremu Duce twarz się rozjaśniła. 

«— Jeśli ojciec nasz da nam pozwolenie == sza- 
strzegł się młodszy Sacharow. 

=æ. To podstęp! —— zawołał jeden z synów Orlicza. 


_ = Podstęp, podstęp, wymknąć się nam chcą! = 
edzywały się głosy innych. 

-— Możecie nas zabić, choć gośćmi jesteśmy wa: 
wymi — oświadczył Kola. 

— (Goście w wilczej skórze — zgrzytnął Miian. 

Duka jednak, jakby nie słyszał, co mówiono. 
Wstał i zwracając się do młodzieńców, rzekł: 


— Ja wam ufam. Jesteście wolni! Pozwolenie 
rodzica przedewszystkiem, zyskajcie je, ale w trzy nie- 
dziele macie tu być. Pop będzie czekał. Zapowiadam, 
że jeśli na słowie się nie stawicie, biada wam! Od- 
szukamy was na końcu Świata. O cześć rodziny czar- 
nogórzec życie odda. 

— A dziewki precz mi z oczu! 

Wśród ogólnego zamieszania opuścili Duki dwór 
młodzi Sacharowowie. Nikt ich nie odprowadzał za 
bramy zamku, zastali konie już opodał; wsiedli na nie 
i znalazłszy się na równinie w drodze do Belgradu, 
odezwał się starszy do młodszego: 


— A to przygoda. 

— Tyle ą nas widzieli! -— zawołał lekcewa- 
żąco młodszy. 

— Aha! — mruknął bezbarwnie Kola. 


Ojeu nie o zajściu nie powiedzieli. 

Ale wieść o sądzie we dworze Duki doszła do Bia- 
łogrodu. 
Miodzieńcy, jakby o wszystkiem zapomnieli, wpa- 
dli w wir uciech. 

«— Dotrzymajcie słowa, albo zaraz wyjeżdżajcie 


do kraju! — szepnął im na pewnej zabawie Serb zna- 
jomy. 
— Glupstwo! — rzekł Pola. 


— Tutaj przecież nem nio nie zrobią — zapew- 
niał Kola. 

Wreszcie Bacharow wyprawił pożegnalną ucztę 
dla synów. 

— Jedźcie do domu, a za rok przyjadę na wasze 
wesele — rzekł podczas toastu. 
Gdy rozmowa toczyła się wesoło, nagle we 
drzwiach ukazał się Duka, a za nim sześciu synów. 
Wszyscy uzbrojeni od stóp do głów. W milczeniu po- 
deszli do młodzieńców, związali ich, wzięli na ręce 
i zanim rozbawione towarzystwo zdołało się opamię- 
tać, młodzieńcy przerzuceni jak worki, na siodłach, ze 
zakneblowanemi ustami, w kawalkadzie siedmiu jeźdź- 
ców, unoszeni byli poza miasto. 

Btary Sacharow pobiegł do walego: 

— Gwaii! Ratunku! 

Wali przywołał agę albańskiego. 

— (o koń wyskoczy. biegnij, sprowadź mi tych 
psów! — rozkazał. 

Aga pokłonił się trzykrotnie. 

— Wielki nasz rządco, to na nie się zda. Moi 
ludzie nie pójdą. Duka ma za sobą prawo. A prawo 
szanować trzeba... 

— Słyszałeśł == zwrócił się wali do Sacharowa. 

Ten opuścił głowę. 

m Nie mogę ci dać rady żadnej ~= rozłożył ręce 
wali i skinął mu głową na znak pożegnania. 
| Bacharow, który o wszystkiem, co zaszło u Duki, 
dowiedział się dopiera po porwaniu synów, wróeił do 
domu, postanawiając ożenić ich z Czarnogórkami. 

I nazajutrz wybrał się do zameczku Duki Orlicza. 


Ledwie przecież rsucił okiem na pniazdo dumnego 
Czarnogórce, zdrętwiał. : 

Przed bramą zameczką ujrzał szubienicę, a na 
niej dwoje zwłok... 


m) 
Kanał polski pod Słonimem 


(gub. Grodzieńska). 


Widok ten przenosi nas w najświetniejsze czasy 
Polski; nie te, gdy staia ona na szczycie potęgi, gdy 
górowała nad innemi państwami siłą wojskową i fis 
nansową za Jagiellonów -— lecz czasy, gdy dźwigała 
się własną mocą ze strasznego upadku pod panowa- 
niem Sasów. Och, bo niema piękniejszego widoku, 
jak gdy upadły podnosi się, dźwiga się słaby. Wszak 
Chrystus Pan powiedział, że „większa będzie radość 
w niebie nad jednym grzesznikiem pokutującym, niż 
nad dziewiędziesiąt dziewięciu sprawiedliwych. A 
Polska po roku 1772-im, po pierwszym rozbiorze, to 
właśnie taki grzesznik pokutujący i dźwigający się 
z upadku. 

Dr. Feliks Koneczny w swych „Dziejach Polski“ 
pisze: 

„W r. 1772 nie było bowiem spółeczeństwo polskie 
już taką bierną i niezdatną do czynów w zakresie ży- 
cia publicznego masą, jak przed czterdziestu laty. Już 
dojrzewało drugie pokolenie wychowanków zieformo+ 
wanych szkół. Ciemnota pierzchnęła, czego najlep 
azym świadkiem ponowny rozkwit literatury narodo+ 
waj. Nie brakło nam za Stanisława Augusta ani poe» 
tów, ani uczonych. Biskup Ignacy Krasicki, drugi 
po Kochanowskim, zyskał sobie zaszczytny przydomek 
księcia poetów; Stanisław Trembecki pisał tak pięka 
nym językiem, że stał się pod tym względem mia 
strzem, na którego pismach kształcił się Adam Mia 
ckiewicz. Adam Naruszewicz, biskup łucki, zajmuje 
wśród historyków XVIII wieku stanowisko równia 
wysokie, jak Długosz w wieku XV, a nie był jedy< 
nym, lecz miał kilku świetnych towarzyszów swego 
zawodu. Bujnie krzewiły się nauki. Odrodziły się 
w Polsce nauki przyrodnicze, matematyka, filologia 
itd. W r. 1774 powstała wiekopomna Komisya Edu- 
kacyjna, która była pierwszem w Europie minister< 
stwem oświaty i pozakładała pierwsze w Europie 
szkoły publiczne, rządowe, tj. utrzymywane kosztem 
państwa, a tak świetne, że Prusy wzięły sobie później 
z nich wzór, do którego jednak szkolnictwo niemieckie 
nigdy nie dorosło, a i dzisiejsze szkoły mogłyby się 
jeszcze niejednego nauczyć od starych tych szkół z 
czasów Komisyi Edukacyjnej. Ludzi prawdziwie 
oświeconych było już w Polsce na tylu, że nadawali 
cechę krajowi i oświata polska z końcem XVIII wie» 
ku stała bez porównania wyżej od niemieckiej, a nia 
ustępowała wcale ani angielskiej, ani francuskiej, 
Oświecone społeczeństwo inne też wyznawało zasady, 
niż ciemna szlachta saskiego okresu. W tych właśnie 
czasach coraz częściej zdarzało się, że szlachcie uwła« 
szczał sam dobrowolnie swoich włościan, tj. nadawał 
im grunta na własność, za miernem i sprawiedliwe 
oczynszowaniem. Zakładano coraz więcej szkółek 
wiejskich, szpitali i rozmaitych instytucyi mających 
na celu podniesienie dobrobytu i oświaty ludu wiej: 
skiego. Mijały już te czasy, w których szłachcio uwa» 
żał, że z innej gliny jest stworzony, niż mieszczanin 
lub włościanin. Miasta polskie, chociaż ciągle jeszcze 
bardzo a bardzo ubogie, otrząsły się jednak z ciemno- 


a 


fy. Przyfywało Im szkół zakładanych przez rząd co- 
raz gęściej, x których synowie mieszczańscy korzystali 
zupełnie na równi z młodzieżą szlachecką. Jak nie- 

yś Frycz Modrzewski, tak teraz wystąpił Stanisław 

taszie, mieszczanin, sam znakomity uczony, pierwszy 
polski geolog, i nawoiywał, że trzeba uznać równość 
obywatelską wszystkich mieszkańców kraju, a wołanie 
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jego nie było wcale głosem na pustyni; przeciwnie, 
s roku ną rok przybywało takich szlachciców, którzy 
sią najzupełniej na to zgadzali. Rozwój umysłowy 
społeczeństwa  rokowaiby najświetniejsze nadzieje, 

dyby nie przemoc obcych. Gdyby społeczeństwu pol- 
premu pozostawiono wtenczas możność rozwijania się 
bez przeszkody, bylibyśmy co do urządzeń społecznych 


|| — 


wyprzedzili wszystkie fnne narody europejskie. W 
żadnym a żadnym bowiem z narodów zachodniej Eu- 
ropy nie było tak silnego rozpędu ku sprawiedliwości 
społecznej, nigdzie nie było tak leznego stronnictwa 
szlacheckiego, gotowego dobrowolnie zrzec się swych 
przywilejów. Okazuje się przez to, jako istotną przy 
czyną przykrego upadku Polski w okresie saskim nie 


WIDOK KANAŁU POD SŁONIMEM, 


było nie innego, jak tylko upadek oświaty, bo skoro 
tylko oświata na nowo się podniosła, społeczeństwe 
znalazło się na najlepszej drodze do zupełnego wy- 
zdrowienia“. | 

Wtedy to i ekonomicznie dźwigała sig Polska 
Zaczęto garnąć się do handlu i przemysłu, Znaleźli 
się tacy, którzy z Francyi, Anglii i Niemieg sprowa- 


Uzal zręcznych rzemieślników, aby od nich nauczyli 
się Polacy robić sukna, materye, broń i inne wyroby, 
Możni panowie z królem na czele, zakładali fabryk1i 
sukna, perkali, płótna, fajansu; powstawały huty i ko- 
$larnie. Najwięcej pod tym zasłużyli się: Antoni 
Tyzenhaus i Jacek Jezierski. 
_ Dla rozwoju handlu i przemysłu konieczne są do- 
bre drogi lądowe i wodne. Bito zatem gościńce (szos 
ey), udoskonalono pocztę, budowano kanały. I tak 
staraniem króla powstał kanał pomiędzy rzeką Piną, 
wpadającą do Prypeci a Muchawcem, wpadającym do 
|Bugu. Przez to połączone zostały Wisła z Dnieprem, 
a przez nie morze Czarne z Bałtykiem. 
| _ Drugi kanał, łączący Bałtyk z morzem Ozarnem 
ikbudował kosztem 12-tu milionów złotych polskich 
(Michał Ogiński. Kanał ten łączy rzekę Jasiołdęj 
wpadającą do Prypeci ze Szezarą, wpadającą do 
Niemna. | d , 
, Ten oto kanał pod miastem Słonimem, przez któ- 
re przepływa Jasiołda, widzimy na obrazku. Pływa- 
jące po nim statki i wozy ładowne na wybrzeżu 
wskazują, że był on i jest do dziś uczęszczaną drogą 
wodną handlową. A 

Słonim, to osada wielce starożytna. Już w XI 
wieku wspominają kroniki o Słonimie. W następnych 
wiekach był on grodem warownym i siedzibą książąt. 
iW czasie wojen szwedzkich zniszczony doszczętnie, 
dźwignął się* Słonim za panowania ostatniego króla, 
pay osiadł w nim jako starosta Michał Ogiński, he- 
inam wielki litewski. 

1-4 


ZE WSPOMNIEŃ EISTORYCZNYCH. 


Ucieczka Henryka Walezyusza. 

Nie przypadł do smaku Polakom królewicz francu- 
ski, którego sobie na tron sprowadzili, ani jemu też 
pie zasmakowała Polska. Po chwilowem połechłaniu 
dumy, na widok witających go po drodze rycerskich 
huiców panów połskich, wydarł mu się z ust okrzyk: 
„A! teraz dopiero czuję, że jestem królem”; lecz 
mowy monarcha, nśe znający ami ludzi, ani kraju, 
którego berłem miał władać, nie umiał ami zaskarbić 
sobie przychylności nowych poddanych, ani też za- 
imponować im rozumem i zdolnościami. Lichy póź- 
hiej król francuski nie mógł być dzielnym królem pol- 
phim, a takiego właśnie potrzebę czuła Polska, taki 
iylko mógł sobie rządy w niej wpodobać. Henryk, 
hie rozumiejący się zgoła na sprawach publicznych, 
zamiłowany jedynie w zabawach, grze w karty i w 
kobietach, przykrzył sobie w kraju, który mu tak ma- 
ło okazyi de nikh przeds'awiał, a z drugiej strony 
piedołęźnem i niełaktownem postępowaniem zrażał So- 
bie coraz bardziej serca narodu. Na dworze pano- 
wał nieład i zamięszanie; przystęp do króla mieli tył- 
ko faworyci i zausznicy, a kanclerz Dębiński, ilekroć 
miał interes jaki publiczny do przedstawienia, pięścią 
pobie drogę do króla torować musiał. | 

Nareszcie burda bokiem króiewskim między 
Samuelem  Zborowsk a Tęczyńskim,  xasztelanem 
wojnickim, której ofiarę padł Śmierielnie przez Zbo- 
rowski ugodzony Andrzej Wapowski, kasztelan 
przemyski, kiedy zwaśnionych chciał pojednać, niechęć 
wzajemną podniosła do najwyższego stopnia. Król, 
ulegając wpływom Zborowskich, skazał Samuefa jedy- 
nie na wygnanie. Wyrok ten wywołał ogólne na Hen- 

oburzenie, a a po Wapowskim rzuciła nań 
zekleństwo, które niebawem spełnić się miało: „Bo- 


daj 
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Wśród takich okoliczności nagle nadeszła do Poł. 
ski wieść o śmierci króla trancuskiego Karola IX. 
brała Henrykowego, który trapiony widmami nocy św, 
Bartłcmieja, umarł dnia 30 maja 1574 r. Henryk we 
dwa tygodnie naprzód przez Wiedeń, a następnie przez 
osobnego wysłańca matki zawiadomiony o tem, zwo» 
łał radę senatorów. Rada uczyniła nadzieję, że u sej» 
mu wyrobi mu pozwolenie wyjazdu do Francyi. To 
była za długa procedura dla Henryka, któremu ziemia 
polska stopy parzyła, tak mu pilno było do uciech 
paryskich i do sztyletu Ravaillaca, który lichemu jego 
żywołowi koniec miał położyć. W nocy z dnia 18 na 
19 czerwca 1574 r. wykr? * siy z zamku, dosiadł ko- 
nia i ruszywszy samoczwart, nie oparł się aż na Ślą- 
sku. Tęczyński, jako podkomorzy, najwięcej za osobę 
królewską odpowiedzialny, puściwszy się za nim w, 
pogoń, dopadł go w Pszczynie, ale żadne perswazye 
i prośby zawziętego na własną zgubę Francuza wstrzy« 
mać nie zdołały. Na Wiedeń puścił się dalej w drogę 
i niebawem dostał się do Francyi, gdzie też pozosta- 
wszy głuchym na kiłkakrotne zawezwanie Polaków, 
po niedołężnem panowaniu smutnego doczekał się 
końca. 


ten wyrok był osfałnim, który w Polsce wyda- 


Starożytny skarb 
wydobyto przed kilku tygodniami w pewnej wsi w 
prowincyi Brandenburskiej przy kopaniu fundamentów, 
pod nowy dom. Skarb zawarty w usnie glinianej, 
około 25 ctm. wysokiej (obrazek 1) mieści w sobię 
kilkadziesiąt ROT i większych pierścieni złotych, 
ważących razem 24 kilogr. (obrazek 2). Znaw 


rożytności orzekli, że przedmioty te a z 
$ wieku przed eska rystusa. 
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